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Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

*)cn poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. wjer*za drobnego 1 agr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tlómaczenia). 

Listy
i »edakcyi, adminiatracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane. DZIENNIK POZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznriiu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie­
mieckim .‘i tal. i sgr. 3 fen. w Austryi 6 «uldenów, 
we Francyi 18 f. , w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr , w Danii 4 tal. 2 sgr., we Wtassnch, 
w Szwajcaryi i elgii 4 tal., w Turcyi 23 fi., w Ame­

ryce G tal. 7’/a sgi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przełplatę przyjmują 
w monarchii pruski ;j oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po- 

• ztowe. YY innych krajach zaś tylko nasze ajeutury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ck3pedycyi Dzień. Pozn.

IRękopisma 
nadsyłane Kedakcyi nie zwracają się i uiszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue duI?o n hfllTTO’ Pfll fl non Tli OTP _ W 1 i/wnrl vni a • Iz o i acta mii o R U .. J „ O I L il AT., — , ..ł L’ i — . T i ‘n r zi A 4 ~.. ~ .1 . 1  . 1  ___AT . . _ V _ 1.''  - T ~ rz < _    „   T»   J _ n AT.. on ET „ „

Dauue, naasenstem i Mosse. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskióm 4 tal., w Turcyi 28 fr.

Miejscowi prenumerować mogą w Expedyoyi Dziennika Poznańskiego przy ulicy św. Maroiûskiéj No. 62, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy placu Wilhelmowskim No. 3, u p, F. H. Richtera, przy ulicy Wilhelmowskiéj. 
u pana Antoniego Rose, w Bazarze, u pani Pawłowskiej, ulica Wrocławska No 6, u pana H. Kirsten, ulica Podgórna No. 14. u pana Izydora Busch, plac Sapieżyński No. 112,

” J'lkoba Appla, ulica Wilbelmowska No. 9, u pana K. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15, „ M. Kantorowicza, ulica Szewska No. 19, „ M. Michaelis, Małe Garbary No. II,
C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynkn i Nowej ul., „ J. Affeltowicza, Cbwaliszewo No. 13, „ Classen, ulica Fryderykowska No. 18, „ M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów.
Po za obrębem państw wchodząckch w skłsd pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 33.

Na całą Szwajcaryą przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia M. Bender, Little, Newport Street, Leicester Square, W. C.
Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ieh inseratu do dnia następnego. W Ekspedy­

cji Dziennika, w księgarniach M. Leitgebra i Sp., F. H. Richtera, i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rose w Bazarze przyjmują je tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia w Dzienniku 
zamieszęzonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o w cz e s ne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) przy placu Wilhelmowskim No. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

ftedakeya, Administra­
cja i Ekspedycya Dzien­
nika Poznańskiego prze­
niosą dnia Igo października k r. 
swoje biura do kamienicy pana 
Kaczkowskiego przy placu Wil­

helmowskim pod Nr. 15.

POZNAŃ, 24 września.

Obawy rządu francuzkiego, a nadzieje monarchi­
stów, którzy spodziewali się, iż przy sposobności świę­
cenia przez republikanów dnia 22 września, rocznicy 
ogłoszenia pierwszej republiki, uda im się wywołać 
demonstracye, utrudniające tylko położenie rządu pana 
Thiersa — nie ziściły się. Dzień ten przeszedł w ca- 
łój Francyi jak najspokojniej — nigdzie hałaśliwych 
demonstracyi, nigdzie bankietów publicznych, a jedy­
nie spotykamy się z święceniem tego uroczystego dnia 
w kołach prywatnych, w szczupłem gronie przyjaciół 
i znajomych. Podobne zachowanie się stronnictwa re­
publikańskiego, wielce jest na rękę p. Thiersowi, zaję­
temu obecnie obmyśleniem środków, mających przy­
czynić się najskuteczniej do nadania republice trwałych 
podstaw. W tój mierze pomagają mu sami monarchi­
ści, do którego łona wkradają się coraz zgubniej waś­
nie, niezgoda i zawiści, i którego szeregi z dniem ka­
żdym przerzedzają się w sposób zastraszający. — Nie 
dawno odstąpił ich Kazimierz Perier, a dziś p. Edward 
Laboulaye, będący dotąd ich tarczą i puklerzem, skła­
da swe „wyznanie“ w Debats i przyznaje,' iż błądził, 
gdy mniemał, że obok rządu republikańskiego jest in­
ny rząd możliwy we Francyi. O szansach monarebi- 
cznycb odtąd mowy być nie może.

Ostatnie publiczne posiedzenie starokatolików ob­
radujących w Kolonii odbyło się przedwczoraj. — Po 
przemówieniu kilkunastu mówców, między którymi profe­
sor Friedrich wygłosił swoje zapatrywanie o reformie 
kościoła, profesor Massen o stanowisku państwa do do­
gmatu nieomylności, zamknął przewodniczący posie­
dzenie.

Za Pirenejami zwraca na siebie uwagę posiedze­
nie kortezów hiszpańskich i senatu. Tak tu jak i tam 
widoki gabinetu Zoriłli jak najlepsze. W kortezach 
rozporządza p. Zorilla dwu trzecią częścią głosów, a 
obok tego ma także za sobą w kwestyach, gdzie nie 
wchodzą w grę zasady, 80 reprezentantów, w senacie 
zaś na 200 członków, 144 należy do stronnictwa mini- 
steryalnego.

Pomyślne szanse parlamentarne gabinetu Zoriłli

SPRAWA KRYMINALNA.
POWIASTKA

PRZEZ

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 217 i 218.)
Dobrze już z południa zawiadomiony o wypadku,

asesor Zdenowicz, który był w przyjacielskich stósun-
C\Z- D Danielem, nadjechał z pisarzem, 

kp... e m°żemy tu pominąć p. asesora, nie dając go 
,lzeJ poznać czytelnikom. Dawny wojskowy, dziedzic

?ec“ chłopów około Łucka, pan Bernard był czlo- 
ąietn dobrym, miłym i powszechnie lubionym. — 

C1ężkich swych obowiązków starał się zawsze tak 
jjDpazywać, aby był i wilk syty i koza cała. Niedo- 
do Piątkowe zdobywał więcój prośbą, niż groźbą, 
stk' ■ , w gwałtownych uciekał się rzadko, ze wszy- 
gj lnQ1 żył w dobrych stosunkach, a mimo to mógł

* .pochwalić, iż w jego części zaległości było może 
leh n>ż gdzieindziej.

dzie' • ost-kę miał jednę, że grać lubił. Grałby był
PodoUłn0C,TTgd-ymógł T taka gr?’ dak.a s’e komu ¿v • aia’ Ujniał wszystkie doskonale, mimo to całe 
lo Przegrywał. Dla tego choć mu się nie źle dzia-

’ y grosza przy duszy nie utrzymał. . . .
• y’ krępy, rumiany, żywy, — gburowaty był^rnie, krzykliwy, ale go się nikt nie lękał. .

atoli nie przeszkadzają wcale karlistom spiskować da­
lej i z bronią w ręku dobijać się praw, jakie windy- 
kuje dla siebie „prawowity“ Don Karlos, ukrywający 
się gdzieś na granicy franeuzkiej. Ajenci karlistowscy 
uwijają się po kraju, usiłując na różnych jego punktach 
wzniecać powstanie i wzmacniać ukrywające się od­
działy powstańcze, którym dotąd nie zdołano końca 
położyć, a których przeznaczeniem być zarodkiem przy­
szłej armii pretendenta.

Do tego wszystkiego położenie na Kubie coraz 
więcćj staje się zastraszającem. Z Madrytu telegrafują 
do Indep. belge, że liczba powstańców wynosi na 
tój wyspie do 5000 głów. Ukrywają się oni w lasach, 
w górach niedostępnych i dla tego nie podobna woj­
skiem królewskiem walczyć przeciw nim skutecznie. 
„Rząd hiszpański — tak donosi telegram — jest skłon­
nym zaprowadzić na Kubie te same reformy, jakie z 
takim skutkiem powołał do życia w innych koloniach, 
a przedewszystkiern w Portorico, ale obecnie zależy mu 
na tóm, aby ustalić tutaj porządek, gdyż nie może po- 

' wodować się zbytnią łagodnością w obec ludzi, którzy 
. nie chcą słyszeć o reformach, a na swych sztandarach
; zapisali: Precz z Hiszpanią.“
j Telegram donosi, że turecki minister Dżemil Pa- 
I sza wysłany przez sułtana do Benderu na powitanie 
| cara umarł nagle w drodze na jednćj z galicyjskich 
I stacyi kolei żelaznej.

Bank rolniczy i przemysłowy 
w Starogardzie.

W dniu 11 b. m. odbyło się walne zebranie Banku 
rolniczego i przemysłowego w Starogardzie, na którem 
Dyrekcya tegoż Banku złożyła pierwsze sprawozdanie 
z czynności swych za czas od 15 listopada r. z. to jest 
od chwili otwarcia rzeczonego Banku do dnia 30 czer­
wca r. b.

Rezultat objęty rzeczonćm sprawozdaniem, mimo 
spóźnionćj pory, w jakiej rzeczony bank rozpoczął swe 
czynności, a w której po większej części płody rolnicze 
już sprzedane lub zakontraktowane zostały, uważać 
można ze wszechmiar za zadawalniający. Kapitał bo­
wiem zakładowy dotąd wpłacony przyniósł, jak rzeczo­
ne sprawozdanie opiewa, czystych 26$ w stosunku rocz­
nym od rat wpłaconych po strąceniu kosztów nakła­
dowych i po umorzeniu 10$ z kosztów urządzenia. 
Z czystego podziału zysku tal 1375 sgr. 18 przypadło 
stosownie do §. 34 statutu bankowego:

a) panom Akcyonaryuszom z góry . . 4$ a od 
reszty zysku ) czyli......................... .7$

Razem 1F$—| $

Już z tego powodu, że osobiście z panem Danie­
lem w przyjaznych był stosunkach, już dla tego, że 
w ogóle kryminalnych spraw nie cierpiał — przybył 
w złym humorze, zafrasowany i przelękniony odpowie­
dzialnością, jaka mogła wyniknąć, gdyby najmniejszej 
formalności zaniedbał.

Widać było po jego twarzy, że pokoje same i wi­
dok miejsca, w którem tajemnicza jakaś zbrodnia po­
pełnioną została — czynił na nim głębokie wrażenie. 
Ludzie plączący zgromadzeni w bawialnym pokoju, 
dziedziniec pełen włościan . . . twarze wybladłe dwor­
skiej służby do reszty animusz mu odebrały.

Miał z sobą sekretarza Małejkę, bardzo przebieg­
łego człowieka, który mu w takich drażliwych razach 
doskonale posługiwał i teraz więcej na niego rachował, 
niż na siebie. Małejko służył w różnych policyjnych 
obowiązkach już od łat przeszło dwudziestu i miał 
wielkie doświadczenie. O ile asesor Zdenowicz skło- 
potany był tą misyą, o tyle Małejko znajdował przy­
jemność prawie w podobnym wypadku. Lubił on nie­
zmiernie rozplątywać węzły najzawilsze i w sprawach 
ciemnych dobadywać się światła. Im trudniejszćm się 
co przedstawiało, tem nęciło go więcej. Sławnym był 
nawet z tego, że kilka razy w sprawach o kradzieże, 
które się po lat wiele ciągnęły bez skutku, gdy już 
zdawały się zrozpaczone po najmniejszój nitce doszedł 
do kłębka.

Małejce oczy się aż świeciły z wielkiego zapału, 
zacierał ręce, tarł czuprynę i gdy Zdenowicz ociągał 
się nieco z wnijściem do sypialni, począł go do niej 
wyprzedzać.

Widok pokoju, gdy oba stanęli w progu zastano­
wił ich mocno. . . . Oka Małej ki nie uszła rzecz naj­
mniejsza, otwarte okno, wysadzona okiennica, szafa o- 
tworem stojąca, łóżka poprzewracane. .. .

Zdenowicz milczał przybity — od czego było za­
cząć — co robić? jak tu spisywać protokół? Popa-

przewyżki jako ułamek dla prostszego rachunku 
przekazała Rada Nadzorcza na posiedzeniu z d. 
8 sierpnia 1872 r. stósownio do §. 10 na rzecz 
funduszu rezerwowego.

b) Funduszowi rezerwowemu -J zysku czyli 7j g 
z przekazu z podziału dywidendy ... | g

Razem 7jj g

gDyrekcyi -J zysku czyli.........................7|g
gólny obrot od dnia 15 listopada r. z. do 30

czerwca r. b., wynosił 458,858 talarów 2 sbr. 1 fen.
Takie są rezultaty pierwszorocznej czynności tego 

Banku, który szczególnićj dla włościan i mniejszych 
właścicieli założonym został i który najwięcej tćż inte­
resów z włościanami robi. Akcye Banku tego wyno­
szą tylko 50 talarów.

Na walnem zebraniu, na którem powyższe spra­
wozdanie, w streszczeniu przez nas przywiedzione, zło- 
żonem zostało-, postanowiono jeszcze 400 akcyi w kurs 
puścić, aby kapitał zakładowy powiększyć, tak tedy 
obecnie tysiąc akcyi tworzą kapitał zakładowy. — Spo­
dziewać się należy, że tym sposobem wzmocniony fun­
duszami rzeczony Bank — rozwinie jeszcze większą 
działalność, czego mu też szczerze życzymy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować nauczyciela przy szkole realnej w 

w Kassel Fr. Heuser wyższym nauczycielem.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Krotoszyńskiego, 21 września.
(List arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, zezwalający 

ks. dr. Jażdżewskiemu na przyjęcie mandatu poselskiego.)
(jo) Donosiłem już w dawniejszej korespondencyi, 

że komitet wyborczy powiatu Krotoszyńskiego oświad­
czył się za kandytaurą ks. dr. Jażdżewskiego, i że ten 
ostatni postanowił przyjąć mandat poselski do parla­
mentu Rzeszy niemieckiej, jeżeli wybór, który, jak wia­
domo wr dniu 18 p. m. ma nastąpić, rzeczywiście pad- 
nie na niego. Dzisiaj dzielę się z wami wiadomością, 
że ks. Arcybiskup zezwolił ks. dr. Jażdżewskiemu 
na przyjęcie w razie wyboru mandatu ofiarowanego. 
List odnośny arcypasterza brzmi jak następuje:

Do
J. Ks. Dr. Jażdżewskiego 

proboszcza
w Zdunach.

Na przedstawienie z dnia 6 m. i r. b., w którem 
mnie Ks. Proboszcz zawiadamia, że powiat Krotoszyń­
ski przedstawił go jako kandydata do sejmu Rzeszy

trzał na towarzysza, usta wykrzywił, ramionami ru­
szył. . . .

— Djabli wiedzą, co to jest? rzekł cicho.
— Nie trzeba nic poruszać — nic tykać! zawołał 

Małejko — najmniejsza rzecz może być jaką poszla­
ką? Czy nikt nie wchodził do pokoju. . . .

— Oprócz Jurka, który z rana pierwszy po pań­
skie suknie chciał wnijść — nikt a nikt, odezwała się 
Słońska — myśmy tylko z progu popatrzyli i po­
uciekali.

— Bardzo dobrze — rzekł Małejko — do proto­
kółu siądziemy tu obok w gabinecie. . . . Czy ludzie 
wszyscy są dworscy, nikogo nie brak ?

Braun zaręczył, iż wszyscy byli i są, — dodając, 
że pan Franciszek, jeden przez pana wysłany wczoraj 
do miasteczka, nie nocował w domu, a wrócił dopiero,

> gdy już wszystko było odkryte.
i Asesor milczący, ponury rzucił się na krzesło za 

stół, Małejko dobył papier, kazał dać piór i atramentu 
i polecił, aby wszyscy dworscy na zawołanie czekali. 
Skinął tymczasem na ekonoma, ażeby póki się nie na­
radzą z panem asesorem, poszli na ustęp do jadalnego 
pokoju. Na rozkaz ten cofnęli się tedy i pani Słońska, 
ciągle oczy chustką ocierając ustąpiła do swego mie­
szkania.

Małejko przeszedł się po izbie, oglądając drzwi i 
chcąc się przekonać, czy ich kto nie podsłuchuje. — 
Zdenowicz z desperacyi dobywszy paczki, Żukowa faj­
kę nakładał.

— Jakże ci się zdaje? co to jest? co to może być? 
szepnął wzdychając Zdenowicz. ... Ja w tem widzę 
okropny dla nas kłopot. . . .

— A ja przyznam się panu, na punkt honoru 
biorę, żeby dojść właśnie, co to za historya! To nie 
jest prosty i zwyczajny napad i grabież o zabójstwo!

Niechno pan uważa. . . . W pokoju sypialnym 
wszystko jak psu z gardła wyjęte ... do góry nogami, 
żelazna szafa otwarta .. . rzeczy porozrzucane, okno

niemieckiej i zapytuje mnie, czy na przyjęcie tego man­
datu się zgadzam, odpowiadam niniejszćm, że jeżeli J. 
Ks. Proboszcz wybranym rzeczywiście na posła zosta­
nie, ja z mój strony nie będę mógł nie udzielić mu przy­
zwolenia na nieuniknione wydalenie się z parafii, skoro 
J. Ks. Proboszcz postara się na czas posiedzeń sejmo­
wych o stósowne zastępstwo w zarządzie parafii sobie 
powierzonćj.

Poznań, dnia 18 września 1872.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański

Mieczysław.
List ten, który jak mi zaręczają, przesłany został 

w odpisie komitetowi centralnemu wyborczemu, bo w 
razie nie udzielenia pozwolenia ze strony Arcypasterza, 
powtórny w powiecie nastąpićby musiał wybór, tćm 
więcej, że inni kandydaci poselscy, wybrani równocze­
śnie na wiecu Krotoszyńskim z ks. dr. Jażdżewskim 
odmówili przyjęcia mandatu, otóż list ten w dosłownćm 
przytaezam brzmieniu, ponieważ dowiaduję się, że nie­
którzy księża w powiecie są w wątpliwości, czy da­
wniejszy zakaz jest usunięty i czy im wolno agitować 
na rzecz księdza. Nie wątpimy więc, że ks. dr. Jaż­
dżewski wyjdzie zwycięzko z urny wyborczćj, bo przy­
zwolenie arcypasterskie przysporzy znaczną liczbę wy­
borców i cieszymy się, że wkrótce w gronie szano­
wnych posłów naszych ujrzymy po wielu latach Po­
laka księdza, broniącego porówno z drugimi praw po­
krzywdzonej narodowości naszćj.

Lwów, 20 września.
(Loterya przedwyborcza. — Ciągnijmy szypelki. — Ostatnie po­
siedzenie komitetu przedwyborczego. — Szomer Israel. — Hr. 
Goluchowski. — Promyk. — Unici wypędzeni z Chełmskiego.)

(T) Przeprosić muszę przedewszystkiern łaska­
wych czytelników, że obecnie ciągle o wyborach na­
szych, a raczój o przygotowaniach do mającego się od­
być wyboru jednego posła z miasta Lwowa piszę. Nie- 
potrwa to jednak już długo. W poniedziałek odbędzie 
się już ów wybór i zajmiemy się może czetn innćm. 
Zresztą sprawa wyborów to jedyne dziś pole objawia­
nia się u nas życia publicznego.

Go do sprawy więc wyborów muszę tu przypo­
mnieć, że skoro tylko postawiono kandydatury pp. 
Czerkawskiego, Jasińskiego i Zbyszewskiego, wyraziłem 
na tem miejscu przekonanie, że w obec takich kandy­
datów może każdy z wyborców, na każdego z kandy­
datów z zawiązanemi glosować oczyma, po prostu cią­
gnąć szypelki, wszyscy trzej bowiem są to ludzie za­
cni, dobrzy patryoci i każdy z nich bardzo użytecznym 
być może posłem. Owoż pokazuje się, że i ogół wy­
borców,a przynajmniej reprezentujący go komitet przed­
wyborczy, zupełnie zdania moje podziela, tak bowiem 
był do ostatniej chwili nie zdecydowanym, któremu z 
kandydatów dać pierwszeństwo, i którego z nieb wy­
borcom ma polecić, że w końcu nie mogąc się zdecy-

wyłamane ... a ani krwi śladu, ani trupa? Cóż się 
stało ?

— Co się stało? oczywiście rabusie musieli go za­
kneblować, wyciągnąć z sobą i gdzieś trupa rzucić czy 
do wody czy zakopać, aby śladu morderstwa nie było. 
Wszakże słyszałeś, co w ganku nam już opowiadał o- 
ogrodnik o śladach wleczenia od okna do stawu i o 
chustce zakrwawionćj, którą złożył do akt.

Małejko pomyślał.
— Jakimże sposobem szamotania się, krzyku, ła­

mania, całego tego harmideru nikt w domu nie słyszał? 
zapytał.

Asesor ramionami ruszył.
— Co my tu będziemy mądrować nadaremnie, na­

przód ludzi wziąść po kolei na spytki.
— Bardzo dobrze — potwierdził Małejko siadając 

i rycbtując także pieprzowy cybuszek do fajki — kogo 
naprzód?

— Mnieby się zdawało marszcząc brwi, odezwał 
się asesor — chronologicznie trzeba śledztwo popro­
wadzić.

Usłyszawszy ten wyraz w sądownictwie i protokó­
łach nie bywały — Małejko popatrzał wielkiemi oczy­
ma na asesora i nie chcąc się kompromitować ani py­
taniem, ani zaprzeczeniem, ani zbyt pospieszną zgodą 
zaczął kaszleć.

Tymczasem Zdenowicz zamyślony już co innego 
miał w głowie.

— Mój Platonie (Małejko imię miał Platon, a po 
ojcu Synforionowiczem się nazywał) — powiedz ty 
mnie — miał ten człowiek nieprzyjaciół? hę?

Małejko dumał.
— Przyjaciół wielkich nie miał, ale i wrogów tak­

że .. . a to panie asesorze nie żadna zemsta, — tylko 
wprost rozbój. Ludzie wiedzieli że pieniądze ma, za­
sadzili się, obrabowali — znać że się bronił — i za­
bili. . . .

Niechno pan zważa — dodał —■ kto najlepiej wie
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dować, faktycznie zdał się na los szczęścia i cią­
gnął szypelki.

Proszę posłuchać historyi wczorajszego posiedzenia 
komitetu przedwyborczego. Jak już doniosłem, otrzy­
mał na przedwczorajszem posiedzeniu przy głosowaniu 
absolutna większość głosów dr. Julian Czerkawski, 
bo na 54 głosujących, 30 gałek białych. Mniejszość 
niezadowolona z tego rezultatu głosowania, postanowiła 
po wydaleniu się większej części zwolenników Czerka 
wskiego, zwołać jeszcze jedno posiedzenie komitetu i 
poddać pod głosowanie także kandydaturę p. Zbysze- 
wskiego, a dla formalności i kandydaturę p. Jasińskie­
go, od której właściwie już komitet był odstąpił. Za­
jęli się tćż zwolennicy p. Zbyszewskiego, przyznać im 
to trzeba, bardzo szczerze zwołaniem o ile możności, 
jak najliczniejszego zebrania członków' komitetu. Roz­
lepiono czerwone plakaty po wszystkich rogach ulic, 
porozselano po domach zaproszenia, w Dzień, polsk. 
przedstawiono Czerkawskiego jako wstecznika, byle jak 
największa liczbę obrońców kandydatury Zbyszewskie­
go na ratusz sprowadzić. Istotnie po godzinie 7 wie­
czór napełniła się sala radna i zgromadzenie było li­
czniejsze niż na posiedzeniach komitetu poprzednich.

Po zagajeniu posiedzenia żądali pp. Błotnicki, 
Dobrzański i S e m i 1 s k i głosu, aby przeciw daLze- 
mu głosowaniu zastrzedz się i skłonić komitet do ob­
stawania przy prawomocności dokonanego już poprze­
dniego wieczora głosowania, przewodniczący nie dał im 
jednak głosu, twierdząc, że wprzód musi się odbyć gło­
sowanie, a potćm dopiero można będzie nad jego for­
malnością rozprawiać! P. Schmitt luboć kilkakrotnie 
o swojej zupełnej bezparcyalności zgromadzenie upe­
wniał, ściągnął na siebie podejrzenie, że był zbyt ja­
wnym stronnikiem kandydatury pana Zbyszewskiego, 
przystąpiono więc do głosowania nad dwoma dalszymi 
kandydatami. Zwolennicy kandydatury Czerkawskiego, 
usunęli się od udziału w tern dalszem głosowaniu. Ja­
siński, co do którego balotowano tylko dla formalności 
otrzymał tylko gałek białych 12, Zbyszewski otrzymał 
ich 35 na 45 głosujących. Owoż z tego balotu oka­
zało się, że i Czerkawski i Zbyszewski otrzy­
mali większość głosów w obec takiego stanu rzeczy, 
nie mogąc polecać dwóch kandydatów skoro tylko je­
dno krzesło jest do rozdania, postanowiono przedsię- 
wziąść wybór ściślejszy między tymi dwoma najwięcej 
głosów mającymi kandydatami. Może się teraz zdecy­
duje większość za jednym lub drugim?

Oddano kartki. Komisya skrutacyjna poczęła je 
liczyć. Kartek było 86, a między temi 34 z nazwi­
skiem Czerkawskiego, a 34 z nazwiskiem Zbyszewskie­
go! Po ogłoszeniu takiego rezultatu powstał homery- 
czny śmiech na galeryacb i w sali, i tę oryginalna 
zgodność panów komitetowych powitano oklaskami.

Pomimo więc wszelkich prób przekonano się, że 
komitet żadną miarą ani za jednym, ani za drugim nie 
zdecyduje się kandydatem. Jeden i drugi równie sil­
nie, albo raczej równie słabo stoi. Ha, więc ciągnijmy 
szypelki! Brawo! Skrutatorowie piszą dwie kartki, na 
jednej Czerkawski, na drugiej Zbyszewski. Wrzucono 
je do kapelusza, przykryto chustką, zamieszano i po­
dano p. Schmittowi jako przewodniczącemu, by wycią­
gnął z kapelusza posła!

P. Romanowdcz żąda głosu i oświadcza imieniem 
stronników Zbyszewskiego, że gdyby na Czerkawskiego 
padl los oni od swego kandydata odstąpią i kandydata 
wylosowanego popierać będą. (Brawo.)

P. Błotnicki składa takie same oświadczenie w 
imieniu partyi p. Czerkawskiego. (Br

CJhwilfl. milpypmn. P. SnhrniW
raw’0.)

Chwila milczenia. P. Schmitt wydobywa wreszcie 
z kapelusza rękę, z ręki kartkę, rozwija ją i wyczytuje: 
Zbyszewski. Brawo ! Habemus papam!

P. Zbyszewskiego więc poleci komitet przedwybor­
czy ogółowi wyborców i on tćż prawdopodobnie zosta­
nie posłem.

Na tem skończyło się posiedzenie ostatnie komi­
tetu. Dla dokładności jeszcze nadmienię, że przed wy­
borem ściślejszym toczyły się przez chwilę rozprawy 
nad formalnością lub nieformalnością zwołania zgro­
madzenia wczorajszego, nad legalnością i nielegalnością 
dalszego balotu. W dyskusyi tej brali udział pp. Do­
brzański, Łubieński, ks. Mazurak i p. Wild. Ci dwaj 
ostatni wzywali do porozumienia się i do zgody.

Co do żydów, nie wiadomo jeszcze, czy odstąpią 
od kandydatury p. Hoenigsmana. Dziś w Szomer 
Israelu ma się odbyć zgromadzenie w celu ostate­
cznego w tej sprawie porozumienia się.

Przechodzę do innych wiadomości:
Hr. Gołuchowski powrócił już do Lwowa. Żo­

na p. prezydenta Ziemiałkowskiego rozchorowała się 
bardzo niebezpiecznie.

Promy k, pisemko dla dzieci, wydawane przez 
Richtera pod redakcyą Władysława Bełzy, gaśnie. Wy­
dawca widzi się zmuszonym zawiesić dalsze wydawni­
ctwo, nie doznając w publiczności dostatecznego popar­
cia. Szkoda tego pięknego, a tak starannie redagowa­
nego pisemka.

dział, że pieniądze ma? domowi? komu było wieść i 
napaść -najłatwiój? hm! I całą rzecz tak poprowadzić, 
żeby końce w wodę powpadały? hę?

Asesor podniósł głowę, obejrzał się, położył palce 
na ustach i dał znak milcznia.

— Co tu zawczasu wyrokować — rzekł cicho — 
chodźmy, obejrzmy jeszcze raz od progu pokój sy­
pialny.

Małejko nie był temu przeciwny.
Poszli. Dzień był jeszcze jasny i wszystko widać 

było najdokładniej.
Łóżko przewrócone było i w nieładzie, lecz ba­

czniejszy Małejko postrzegł, że nie miało pozoru, jak­
by na niem kto część nocy przebył, — zdawało się ni­
by umyślnie pościągane, pomięte . . . Na podłodze ro­
zesłany dywanik cały pogarbiony i z podłogi zerwany, 
zdradzał, że po nim coś ciężkiego sunięto. Na podło­
dze mnóstwo różnych walało się papierów podartych, 
poduszonych, a w kominie kupka popiołu dowodziła, 
że wiele ich spalono.

— Prości rabusie po co by mieli papiery palić? 
rzekł Małejko — co im do papierów? hm? A jednak 
papiery tak świeżo spalone, że jeszcze się ich żużle 
trzymają w kupie. Co to znaczy?

— To zle znaczy! to djabeł sam wie co znaczy! 
odparł asesor, to historya taka, na której my z wać- 
panem oba łby potracim. — Tu trzeba nadzwyczajnej 
ostrożności. — Okno należy zaraz kazać zamknać i o- 
pieczętować, pokój zamknąć i opieczętować, straż po­
stawić i nic nie tykać......... dom opieczętować! ludzi
aresztować co do nogi! To nie jest pospolity wy­
padek ! — Pan wiesz czćm to pachnie. . . .

— Ale panie asesorze — przerwał Małejko — niech 
to sobie śmierdzi czćm. chce, — na nas najważniejszy 
spadł obowiązek na świeżym razie spisać protokół i stan 
rzeczy zweryfikować.

— Wszystko opieczętować! — zawołał asesor —

Wczoraj przybyło tu trzech księży unickich wy­
pędzonych z Chełmskiego przez Moskwę. Na dworcu 
powitało ich liczne grono Lwowian z redakcyą Gaze­
ty narodowej na czele. Tworzy rię tu komitet ma­
jący na celu zajęcie się losem tych banitów. Księżna 
marszałkowa rozpoczęła składkę datkiem 100 guldenów. 
Tutejszy konsystorz unicki zdaje się nic nie chcieć wie­
dzieć o tych ofiarach propagandy schizmatyckiej. Czy' 
ks. biskup Stupnicki także tą samą pójdzie drogą?

Zurych, 21 września. 
(Zjazd wychodźców naszych w Solurze.)

(sk.) Skromme, bez hałaśliwej i korzyści nie 
przynoszącej ostentacyi, a poważnie i godnie odbył się 
zapowiedziany na 15 b. m. zjazd wychodźców w Solu­
rze. Inicyatywa wyszła jak wiecie z genewskiego to­
warzystwa bratniej pomocy. Zjechali też byli dniem 
przed tem już delegowani jego członkowie, aby potrze­
bne dla przyjęcia przybyć mających towarzyszy poro­
bić przygotowania. Z czcigodnym prezesem swoim, p. 
Stryjeńskim na czele wyszli w niedzielę rano na dwo­
rzec kolei żelaznćj i w miarę przychodzących z rozma­
itych stron pociągów, przyjmowali przybyszów. Mimo 
łatwych do zrozumienia trudności, jakie dla wielu wy­
chodźców, zmuszonych ciężko na kawałek chleba pra­
cować, stawały na przeszkodzie, zebrało się ich prze­
cież około 70. Byli to rozumie się Polacy, przeważnie 
w. Szwajcaryi zamieszkali; innym, jak to naprzód prze­
widzieć można było, oddalenie i wielkie koszta podró­
ży nie dozwoliły wziąść udziału w tym zjeździe. Oko­
ło jedynastej przed południem udaliśmy się wszyscy 
w jak największym porządku i dwiema polskiemi po­
przedzeni chorągwiami do Zukwill, wioski o pół go­
dziny drogi od Solury odległej. Jest tam jak wiado­
mo pomnik Kościuszki wzniesiony, pod którym serce 
wodza pogrzebano. IV kościółku, który tuż obok stoi, 
wysłuchaliśmy mszą św. odprawioną przez wychodźcę 
ks. Małopolskiego. Po niej Szwajcarzy, chcąc nam 
zrobić niespodziankę, zanucili przy towarzyszeniu orga 
nów, jak umieli, „Boże, coś Polskę“.

W yszedłszy z kościoła, otoczyliśmy ściśniętym gro­
nem grób naszego bohatera i w milczeniu słuchaliśmy 
mów, jakie tu wygłoszono. Pierwszy zabrał głos pan 
Stryjenek i — objaśniając po polsku cel naszego ze­
brania i dodając krótki życiorys Kościuszki. Głos sta­
ruszka drżał ze wzruszenia, a płynąc z przepełnionego 
bólem serca, poruszył do głębi wszystkich słuchaczy. 
Syn jego, który tego roku ukończył chlubnie polite­
chnikę w Zurichu, odczytał potem donośnym głosem 
przetłumaczoną na francuzki język znaną protestacyą 
generalicyi konfederacyi barskićj. Uważnie słuchali jej 
Szwajcarzy, co opodal w dość licznej skupili się gro­
madce. Wygłoszono jeszcze dwie mowy po francuzku, 
w których dosadnie wykazano niesprawiedliwości i bar­
barzyństwa popełnione przez zaborców na Ojczyźnie 
naszej, poczem sekretarz towarzystwa genewskiego p. 
Braun w pięknej, po polsku wypowiedzianej, a dobi­
tnej odezwie zaprotestował się w imieniu wychodźtwa 
przeciw podziałowi i wszelkim wyciąganym zeń kon 
sekwencyom.

W tym samym porządku, w którym przybyliśmy 
do Zukwill, wróciliśmy do miasta, gdzie w jednej 
restauracyi skromny nas czekał posiłek. Po drodze 
zatrzymaliśmy się na chwilkę przed domem, w którym 
umarł Kościuszko. Marmurowa tablica z wyzłacanym 
łacińskim napisem, umieszczona nad jego drzwiami 
wyróżnia go od innych. Pogoda najpiękniejsza nam 
towarzyszyła.

Podczas obiadu uczczono najprzód na wniosek p. 
Bronikowskiego, który przybył z Zurychu z dwie­
ma damami, przez powstanie z miejsc pamięć męczen­
ników sprawy narodowej. Następnie wzniósł p. Cha­
nie ws ki z Fryburga w odpowiedź na zjazd berliński 
i uroczystość malborgską głośny toast: iJeszcze Pol­
ska nie zginęła, który licznemi przyjęto oklaskami. 
Odczytano także listy i odezwy nie mogących brać 
udziału w zjeździe wychodźców z Nimes, Śt. Gallen, 
Vevey, Monachium itd., którzy wszyscy przyłączali się 
do protestacyi i do uchwał, mających zapaść* na tem 
zgromadzeniu. Nieco późnićj przybyły telegramy od 
byłych wychodźców teraz w Krakowie mieszkających 
i od robotników z Drohobyczy na Rusi.

Po obiedzie przystąpiono do dyskusyi nad wnios­
kami przez Głos Polski podanemi. Nie długo trwała 
takowa. Wszyscy zgadzali się w zasadzie na potrzebę 
przedsięwzięcia kroków wiodących do zjednoczenia ca­
łego wychodźtwa w jedno organiczne ciało, i uznawali 
że na razie nic lepszego uczynić nie można, jak wybrać 
komisya do rozpatrzenia wniosków w tym przedmiocie 
przez różne kółka emigracyjne i osobistości podać się 
mające. Wybór padł na Genewę, jako na przyszłą 
siedzibę tej komisyi, a powołanymi do niej zostali pp* 
Stryjeński, Braun i Bandurski — przywódzcy 
w towarzystwie wzajemnej pomocy.

ślą komisya, niech śledzi kto chce ... ja się waćpanu 
przyznam — ja się boję.

— A ja, panie asesorze, aż mi ślinka ciecze — 
począł Małejko — a to aż miło taki interes mieć w 
ręku. Gdzieżby się człowiek popisał, że ma trochę 
sprytu, jeśli nie na takiej sprawie?

— No — no — ja wolę mieć święty pokój, niż 
spryt — mruknął Zdenowicz — wolę guza nie szukać.

Wyszli tedy jak weszli — i zasiedli do stolika. 
Zawołano Jurka do śledztwa. Małejko naprzód mu 
się dobrze przypatrzył. Chłopiec mógł mieć lut czter­
naście do piętnastu, z oczów mu patrzało bystro; koło 
ust niby śmieszku ironicznego zabytki widać było — 
choć teraz drżał i wcale mu się na śmiech nie zbie­
rało. . . .

Na zapytanie co za jeden jest, wyrecytował jak 
pacierz, że ze wsi sierota, ojciec służył dawnićj za le­
śniczego, że rodzice go odumarli, wzięty był do dwo­
ru i zostawał przy kredensie. Przyznał się, że się sam 
z ochoty czytać i pisać nauczył.

— J">ro®zę jaśnie pana — dodał żwawo — niebo­
szczyk jaśnie pan miał zwyczaj, że bywało jak się roz- 
bierze, to- suknie tu na krzesełku kładzie, a ja* rano 
biorę, czyszczę i znowu wszystko w tem samem miej­
scu stawiam. Dziś, rano, proszę jaśnie pana, przycho­
dzę, nie ma sukni. A że kilka razy się trafiało, że 
nieboszczyk pan . . .

— A zkąd-że ty wiesz, że nieboszczyk? — pod­
chwycił wpatrując się w niego Małejko.

Jużci proszę jaśnie pana, a cóżby się z nim
stało?

— Mów dalćj.
—— Tedy przychodzę rano, sukni niema, otworzy­

łem drzwi pocichutku i ot corn zobaczył.
Zaczął płakać.

Gdzie ty sypiasz? spytał pisarz.

Zgodzono się także na wniosek wychodźcy Bene­
dykta Hory (pseudonim) względem wystawienia po­
mnika Rejtanowi za pośrednictwem składek tak między 
wychodźtwem jak i w kraju mających być zbieranemi. 
Krotka wszczęła się dyskusya nad wyborem komitetu, 
mającego się zająć zbieraniem składek. P. Krupski 
proponował założyciela Muzeum Rapperswylskiego na 
przewodniczącego w komitecie i motywował wniosek 
tem, że mając rozległe tak w kraju jak w emigracyi 
stosunki, tudzież biegłym będąc propagatorem, najprę­
dzej potrafiłby tę sprawę do skutku doprowadzić. Pro- 
pozycya ta jednak nie została przyjętą. Większością 
głosów powołano do komitetu pułkownika Kurow­
skiego, który na zjeździe nie był obecnym, wniosko­
dawcę Benedykta Horę i Kosso budzkiego, dru­
karza z Zurychu. Zlano wszakże na obydwóch osta­
tnich moc powołania na prezydującego w komitecie 
inną jaką osobę, jeśli tego będą widzieli potrzebę.

Nakoniec zabrał głos ks. Małopolski i w rze- 
wnćj przemowie wezwał do jedności i miłości brater­
skiej. Oznajmił także, że wartoby obmyślić środki na 
zapłacenie resztującego jeszcze za tablicę marmurową 
na domie Kościuszki długu w kwocie 100 fr. „Najle­
pszy środek — powiedział na to zacny Stryjeński, 
— jest złożyć co można i oddać!“ Wziął tćż talerz i 
zaczął obchodzić obecnych. Po obrachowaniu składki 
okazała się suma 53 fr. — które wręczono księdzu, aby 
oddał, komu należy.

Załatwiwszy w ten sposób, co było do załatwienia, 
większa część wychodźców wyjechała tegoż samego 
dnia z Solury. Kilkunastu nas tylko zostało jeszcze 
na noc, chcąc zwiedzić trochę miasto. Pod przewodnic­
twem ks. M ał ap o 1 ski ego udaliśmy się w stronę, w 
którą najczęściej Kościuszko wyjeżdżał na przechadz­
kę. Droga wiodła ważkim jarem, o stromych, wyso­
kich, porozrywanych fantastycznie ścianach marmuro­
wych, brzegiem wijącego się śród gęstego lasu stru­
myka. Darmo kusiłbym się opisać wrażenie, jakie ta 
nadzwyczaj dzika a prześliczna okolica na mnie spra­
wiła. To tylko powiem, że nie zatrze się ono nigdy. 
Wieczór już był i księżyc przeglądał przez rozłożyste 
konary rosnących po skałach i urwiskach drzew, gdyś- 
mv przybyli do tak zwanej pustelni (ermitage). Nic 
piękniejszego nad to ustronie. Kościółek, domek pu­
stelnika w Ogródku pełnym kwiatów, kilka wydrążo­
nych w skale kaplic — a wszystko to otoczone ogrom- 
nemi skałami, na szczycie których szumią gałęziste 
drzewa, towarzysząc szmerowi skaczącego z kamienia 
na kamień strumyka.

Poźno w noc dopiero wróciliśmy na spoczynek do 
miasta.

NIEMCY.
* BSerlin, 23 września. W braku zapewne szcze­

gółów z konferencyi odbywanych tak często przez mi­
nistrów trzech mocarstw w czasie ostatniego zjazdu 
trzech cesarzów rozpowszechniają dzienniki wiadomość, 
jakoby Moskwa wszystkim mocarstwom europejskim 
przesłała depeszę, w której rozbiera powody tego spo­
tkania i zastanawia się nad jego następstwami. Nie 
umiemy powiedzieć, o ile prawdy mieści się w tych 
pogłoskach, nadmienić tylko musimy, żeKreuz-Ztg. 
jak najstanowczej zaprzecza powyższej wiadomości, u- 
trzymując, że o wysłaniu podobnego okólnika do mo­
carstw nie reprezentowanych na zjeździe berlińskim 
niewątpliwie byłaby Moskwa zawiadomiła tak Austryą 
jak i Prusy, które ze swej strony nie uważały i nie 
uważają za potrzebne wyłuszczać motywów zjazdu. — 
Gdyby rząd moskiewski, tak mówi „Kreuz-Ztg.“ miał 
był rzeczywiście zamiar wysłania okólnika, to byłby 
w tym względzie porozumiał się z dwoma innemi mo­
carstwami i wspólnie tylko z niemi go zredagował. — 
Wiadomości jakie doszły z Bawaryi, a zapowiadające 
że dotychczasowe ministerstwo z małemi tylko zmia­
nami w dotychczasowym prawdopodobnie pozostanie 
składzie, niewypowiedzianą napawa radością dzienniki 
berlińskie, które przy' tej sposobności nie szczędzą po­
chwał dla polityki dotychczasowych ministrów i pa- 
tryotyzmu króla bawarskiego. Pod d. 20 bm. miał p. 
Gasser, któremu jak wiadomo, dano polecenie nowe 
złożyć ministerstwo, odebrać własnoręczny list króla, 
który go zwalnia z dotychczasowego zlecenia. Dotych­
czasowe bowiem jego usiłowania które przez siedm 
trwały tygodni, do żadnego nie doprowadziły rezulta­
tu, a nawet zapowiadać się zdawały, że skład utworzo­
nego przez niego ministerstwa najmniej zadowolni 
stronnictwa bawarskie. — Pan Gasser ofiarował 
tekę ministerstwa sprawiedliwości adwokatowi Au- 
er, znanemu zwolennikowi ultramontańskiej partyi, 
ktorego artykuły w duchu klerykalnym umieszczone 
po rozmaitych pismach, a mianowicie w „Augsb. Ali. 
Ztg.“ dały powód do licznych procesów' prasowych. 
Próby te bezskuteczne p. Gassera przekonały wedle

Czy z kredensu słychać było gdy pan po po­
koju chodził, albo stukał, hę? mówił Małejko.

— A jak ma być słychać, kiedy to z drugiej stro­
ny domu, a tyle ścian.

— Iw nocy nic nie słyszałeś ?
— Nic a nic.
Z chłopca dobyć więcej nie było można, zawołano 

Pawła ogrodnika.
Paweł tćż był człek miejscowy, jeszcze młody, od­

dawał go p. Daniel na parę lat do Strumiłły, uczył 
się czytać i pisać, roztropny był i rozgarnięty bardzo, 
temperamentu jednak spokojnego i z losu swojego za- 
dowolniony. Od roku żonaty mieszkał w domku piczy 
ogrodzie, zdając się zajęty tylko oranżeryjką, inspekta­
mi i tem, aby z nich mieć dochód jak największy/ bo 
ten pesfsyą jego powiększał.

Z wielką prostotą i spokojem począł Paweł opo­
wiadać jak z rana Jurek krzyku narobił, jak na płacz 
i wołanie pani Słońskiej przybiegł i że mu na myśl 
przyszło póki czas od okna iść (śladami i szukać czy- 
by jakich znaków na ziemi mokrćj nie było.

Panowie się mogą jeszcze i teraz przekonać, 
dokończył, że przez okno coś wleczono aż do stawu. 
Na ziemi są ślady nóg nie pańskich, bo ja te znam, 
ale. w grubych wielkich butach i jak mnie się zdaje, 
że ich dwóch tam było. Przez cały ogród sunęli coś 
aż do furtki, furtka była zamknięta, tam skobel słaby 
ten złamali. Dalej w wiszarze i zielsku i trzcinach 
widać że się tam ktoś kopał, a na brzegu chusteczkę 
pańską skrwawioną znalazłem.

Mówił to tak spokojnie, rozważnie i z takim ża­
lem głębokim, że Małejko, który wszystkich podejrzy- 
wał, na niego najmniejszej nie mógł powziąść suspicyi. 
Podobał mu się człek z tego, iż tak sprytnie szukał 
śladów zbrodni. Zamknąwszy więc drzwi, zbliżył się 
doń i szepnął na ucho.

Jak ci się też zdaje, panie Pawle, kogo tu mo-

pism berlińskich króla Ludwika, że kierunek minien 
stwa Gassera, gdyby ono w ogólności było przyszli ? 
skutku, nie byłby nigdy zadowol nił opinii i że opar„- 
szukać należy w stronnictwach przyjaznych obecne,? 
prądowi narodowemu i przychylnych zjednoczeniu X? 
mieć. To też król bawarski, jak ostatnie donoszą ? 
legramy, polecił ministrowi dotychczasowemu finans? 
Pfretzschnerowi, utworzenie ministerstwa, które? 
dzienniki już naprzód przepowiadają powodzenie, cu 
sząc się mianowicie z tej okoliczności, że wszystko 0(f 
bywać się będzie w Bawaryi po dawnemu, tj. wed? 
przepisów i wskazówek berlińskich.

Wiadomość, którą podaliśmy wczoraj z dziennik 
Echo du Parlament, jakoby niemiecki ambasado’ 
W Paryżu hrabia Arnim z tej przyczyny zrzec s; 
chciał swego stanowiska, ponieważ położenie. jeo-0 
skutek nienawiści Francuzów do Niemiec z każdvn 
dniem przykrzejszćm się stawało, nie mało robi sensa 
ryi i żółcią napawa prasę berlińską. Patryotyczna nar 
excellence Nat. Ztg. dłuższy tej sprawie poświęca ar- 
tykuł, zwalając całą winę na Francyą, jeżeli stósunk' 
dyplomatyczne będą z nią zerwane. — Koresp0n. 
dent paryzki Nat. Ztg. idzie nawet tak daleko, że 
za nieprzyjazne dla Niemiec usposobienie społeczeństwa 
francuzkiego odpawiedzialnym czyni rząd p. Thiersa 
utrzymując, że jeśli prezydent dość okaz*ywał i okazuję 
energii w przytłumianiu zachcianek bonapartystowskich 
w teroryzowaniu prasy, w prześladowaniu nieprzyjaciół 
stworzonego przez siebie stanu rzeczy, to również ener- 
gicznie powinien występować przeciw' wybuchom nie- 
nawdści Paryżan, którzy na każdym kroku dają dowo­
dy — że myślą o odwecie. Jak się spodziewać był0 
można, nie zapomina Nat. Ztg. przy tej sposobności 
podnosić względności rządu niemieckiego dla Francy, 
i wykazywać, że okupacyjna armia odznacza się kar­
nością i szanowaniem stósunków francuzkich. O jleż 
więcej dała nam się w’e znaki, mówi pomienione pismo 
okupacyjna armia francuzka za czusów Napoleona I i 
jak odbija polityka francuzka z lat 1807 aż do 1812 
od polityki niemieckiej. Czas najbliższy okaże, czy 
wiadomość podana nasamprzód przez Echo du Par­
lament jest prawdziwa i czy rzeczywiście książę Big- 
marek zamierza po ustąpieniu hrabiego Arnima osa­
dzić tylko konsula w Paryżu; w każdym razie — gdy. 
by powyższe pogłoski sprawdzić się miały, mimo­
wolnie przyjść muszą na myśl uwagi francuzkich i nie­
zależnych pism, że kanclerz niemiecki niezadowolony 
z widoku i postawy spokojnej Francyi, z ustalania się 
w niej stosunków', z podnoszenia się wreszcie Francyi 
moralnego i materyalnego, szuka bądź co bądź powo­
du do mieszania się w stosunki francuzkie i przeszka­
dzania rozwojowi państwa, które mimo charakteru nie­
spokojnego jego mieszkańców cierpliwćm być umie i 
wbrew wszelkim orzekiwaniom zajmuje się reformami.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Peszt, 22 września. Wczoraj obradowały przy 

drzwiach zamkniętych obie izby węgierskie celem do­
konania wyboru skarbnika królewskiego, którym dotąd 
był hr. Karolyi. Posiedzenie odbyło się w sali posel­
skiej pod wspólnćm przewodnictwem tak marszałka 
izby wyższej, jak i niższej. Marszałek izby wyższej 
zagaił posiedzenie przekładając dotyczący w'yboru re­
skrypt królewski i wzywając do przystąpienia do aktu 
w-yborczego; marszałek izby niższej ogłosił rezultat wy­
borczy i zamknął wspólne posiedzenie. — Według u- 
stawy musi korona węgierska posiadać dwóch skarbni­
ków, z których jeden jest protestantem, drugi katoli­
kiem. Wybór tym razem padł na hr. Festeticsa, dru­
gim skarbnikiem jest od dawna baron Vay (protestant).

Pogłoski o ustąpieniu ministra wojny Kuhna oka­
zują się coraz bardzićj nieuzasadnionemi. Według 
dzienników wiedeńskich ministrowie wspólni wraz z mi­
nistrami obu połów monarchii odbywali narady pod 
przewodnictwem cesarza, celem oznaczenia potrzeb wy­
działu wojny. Z narad tych wypadło, aby nie przed­
stawiać delegacyom wysokich żądań, lecz żeby posta­
wić cyfry, niezbędne. Minister Kuhn miał przystać 
na. teraźniejsze zniżone żądanie, tylko na wyraźne o- 
świadczenie woli cesarskićj i po przyjęciu przez innych 
ministrów solidarności w tej sprawie. Od umówionej 
atoli sumy tem trudniej będzie odstąpić, ile że według 
osob kompetentnych stan armii nie jest zadowalniają- 
cym, a baron Kuhn żąda między innemi podwyższenia 
pozycyi na ćwiczenia wojsk.

Dzienniki wiedeńskie doniosły, że hr. Andrassy 
przygotowuje okólnik o zjeździe berlińskim. Pester 
L 1 y o d na zasadzie wiarogodnych informacyi zapewnia, 
„że podobne ogłoszenie dyplomatyczne nie nastąpiło 
ani ze strony gabinetu austryacko-węgierskiego, ani też 
ze. strony interesowanych w tym wypadku mocarstw, 
ani też nie istnieje nawet podobny zamiar, w Berlinie 
bowiem przekonano się, iż każde ogłoszenie tego ro­
dzaju sprzeciwiałoby się właściwej naturze i istocie 
zjazdu. Co się tyczy zaś wieści o podróży cesarza

Nie, odparł ogrodnik, nikogo tu takiego nie 
ma ani we dworze, ani na wsi żeby był do tego zdolny. 
To jakichś rabusiów zdaleka spisek i napaść. My tu 
się wszyscy znamy. Każdemu z nas wiadomo gdzie 
tój nocy był. Ja spałem w domu u żony, a w sieni 
u mnie parobek ogrodowy, co widział gdym przyszedł, 
pan Franciszek był w miasteczku, ekonom na folwar­
ku, stajenni przy koniach. Toć tu więcej nikogo nie­
ma ! I komuby to nawet na myśl przyszło coś podo­
bnego! Jezu miły! Ani byśmy mogli z temi pienię­
dzmi dać sobie rady, ani nam są tak potrzebne. — 
Gniewu i zemsty do pana nie miał uchowaj Boże nikt. 

— Jakiś dopust Boży, panie, co przechodzi ro­
zum ludzki.

~ Jedno panom powiem, trzeba póki czas ludzi 
ziąsc i na staw pójść i w stawie szukać i brzegi zre­

widować, bo ślady pokazują na staw.
Roztropnej tój rady Małejko chwycił się gorąco,

Zdenowicz się też nie sprzeciwiał, dnia jeszcze byłe 
dosydj ażeby brzegi od ogrodu z czółnami i siecią i 
ludźmi przetrząść. Zamknięto więc i opieczętowano 
pokoj sypialny, kilku starszych z gromady zwołano, 
kazano niewód wziąść i wszyscy puścili się ogrodenj 
prowadzeni przez Pawła, opatrując jeszcze na ziemi 
widne siady przejścia, do furtki. Za nią ogrodnik p°' 
kazał połamane trzciny. Staw z brzegu grzęzki był 
ale nie głęboki, weszli więc ludzie rozpatrując się, P° 
kolana w wodę i głębiej, drudzy przyciągnęli czółna, 
wiosłami macano pod wodą. Opatrzono wszędzie naj­
staranniej wybrzeże i — nie znaleziono nic. Wycie­
czka ta w czasie którćj asesor u brzegu fajkę palił) 
trwała więcój godzinę i była nadaremną. Powrócono 
do dworu, rozmyślając. Pani Słońska przygotowała 
herbatę, znalazł się rum, zasiedli do dalszego protoko­
łu nieco pokrzepieni. Małejko mimo spełzłych na ni- 
czćm pierwszych kroków, nie tracił nadziei lepszego 
powodzenia. (Ciąg dalszy nastąpi-).
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rv'ickieo'O do Petersburga, zwracamy tylko uwagę 

a»5'1-’; ,„Vn nr^Pfl wvfttnwn rmvcTPphnn îodróż taka przed wystawą powszechną jest nie- 
¡tonalna. Przybycia natomiast cara Aleksandra na 

""stawę spodziewają się w Wiedniu z pewnością.“
A'- ^je księciem ale jenerałem ma zostać Andrassy 

tak czytamy dziś w dziennikach węgierskich. Wa-
,ny jakie zbierał dotąd br. Andrassy na polu po- 

"d<i zagranicznej, nie są tego rodzaju, aby mogły u- 
wiedliwić wyniesienie je do stanu książęcego, za to 

sPr* nje gtoi na zawadzie mianowaniu go jenerałem — 
"indrassy jak wiadomo jest pułkownikiem Honwedów)
w też niebawem ma nastąpić.

0 kongresie federalistów, jaki miał się odbyć w 
ębruku ucichło jakoś, w dniach ostatnich, choć tu

owdzie zajmują się nim jeszcze dzienniki wiedeńskie
którym koniecznie się zdaje, że zjazd ten, jeśli przyj-

do skutku, nie będzie niczem więcej, jak zjazdem
,ików.
W budżecie mającym być przedłożonym delegacyi 

iduiemy cyfry odnoszące się do ambasad i poselstw 
Ztl;trvacko-wigierskich. Między innemi posłowie w

dz'%, 
katolik0" •

p. rvżu i Londynie pobierają po 78,100 złr., w Caro- 
rodzie 60,900 złr., w Berlinie 23,100 złr., w Rzymie

h. t)/|0 złr., w Petersburgu 64,200, na dworze włoskim >• i ... u:------ :: cio onn „].. . i.___:_____k_3»NęOO zł1'-, w Hiszpanii 29,900 złr., płace innych re-
¿entantów wynoszą od 14 —16 tysięcy złr. Hrabia

Andrassy pobiera pensyi tylko 84,000 złr., lecz ma 
rZytem dodatku 33,000 złr.

‘ ' Wiktor de Dubski, radzca poselstwa, mianowany
został posłem austryackim przy dworze perskim.

P. Jiryczek były minister wyznań i oświaty za-
chorował niebezpiecznie na cholerę w Luzanach.

F R A N G Y A.
* Parys«, 23 września. Bień Public donosi, 
rząd na posiedzeniu ministerstwa 28 lutego 1872

„chwalił nie mieszać się wcale do subskrypcyi, jaką ko­
mety Francyi uradziły celem uwolnienia kraju od wojsk 
niemieckich. Rząd ograniczył się jedynie na tem, że 
upoważnił kasy państwa do odbierania składanych pie­
niędzy. Stosunki nie pozwoliły' następnie dojść sub­
skrypcyi do takich rozmiarów, do jakich ją doprowa­
dzić zamierzano. W skutek tego postanowił centralny 
komitet paryzki złożyć zebraną sumę do kasy państwa, 
myśląc, że najlepiej odpowie życzeniom składkujących 
jeżeli" odda państwu zebrane pieniądze do dyspozycyi. 
(idy nikt ze składkujących nie zaprotestował przeciw7 
temu postępowaniu komitetu, postanowi! minister skar­
bu aby wszystkie pieniądze wpływające ze subskry­
pcyi składane były do kasy państwa. Na mocy tego 
ministeryalnego rozporządzenia, złożył prezes central­
nego komitetu p. Paweł Dakon w dniu 17 września, 
(i,850,000 fr. do kasy państwa.

Minister spraw wewnętrznych wydał do prefektów 
nowy okólnik tyczący się obchodu 22 września. Okól­
nik ten nakazuje zabraniać prefektom wszelkiej publi­
cznej demonstracyi i publicznych uczt, nie wzbrania 
przecież prywatnych zebrań, uczt i zabaw. Prefekci 
winni się ściśle trzymać pisanego prawa i nie działać 
na własną rękę. Uroczystość i biesiadę w Chambery, 
na którą miało się zebrać około 2000 osób, a na którą 
zaproszono Gambettę, który przybył na nią już dnia 
wczorajszego, witany przez mera miasta i z jakie 400 
zebranych gości okrzykami: Niech żyje rzeczpospo­
lita! Niech żyje Gambettal, zakazano na prośbę 
arcybiskupa z Chambery. Zakaz ten nagły rządu 
nie mile zrobił wrażenie na przybyłych republika­
nów, a zwłaszcza, że wszystkie przygotowania były 
już poczynione do wspólnej, świetnej biesiady, prze­
cież na prośby7 pana Gambetty spokój nie został za­
kłóconym i wszyscy spokojnie przyjęli nagły ten roz­
kaz rządu. I w7 Paryżu wedle najświeższych doniesień 
minął dzień 22 b. nr. spokojnie.

Wiadomość o nagłem puszczeniu na wolność Ed­
munda Abouta zdziwiła wszystkich, — nie spodziewa­
no się tak nagłego ukończenia groźniejszej na pozór 
sprawy. Dzienniki nie wiele jeszcze piszą o tym wy­
padku, a półurzędowy National powiada, że uwolnie­
nie p. Abouta nastąpiło wskutek energicznej reklama­
cji francuskiego rządu, lubo zdaje się, że uwolnienie 
to nastąpiło na zwyczajnej drodze śledztwa, które nic 
nie znalazło karygodnego przeciw spokojnemu francuz- 
kieniu publicyście.

Dnia 21 b. m. odbyła się w Elysee rada minis­
trów, Dnia poprzedniego przyjmował p. Thiers u sie­
bie arcybiskupa z Rouen i kardynała de Bonnechose. 
We wtorek ma się udać prezydent do Wersalu, celem 
Przyjęcia członków nieustającej komisyi.

W ostatnich dniach wystosowali i radykalni człon­
kowie jeneralnój rady Rodanu adres do prezydenta, w 
którym uznaja patryotyczne dążności prezydenta, ale 
żądają rozwiązania Zgromadzenia narodowego i ogól- 
neJ amnestyi dla wszystkich politycznych przestępców. 
Adres kończy się życzeniem, aby prezydent jak najspie­
szniej wydał stosowne rozporządzenia, Odpowiedź na 
etl adres, nie jest dotąd znana.

Ministrowie wojny i marynarki wybrali komisyą, 
®aJ^oą się zająć zmobilizowaniem żandanneryi. Dotąd 
organizacya żandanneryi ograniczała się tylko na poje- 

yncze departamenta, tak, że w razie nagiej potrzeby 
adno było zarekwirować pomoc z drugiego departa- 

Marynarka francuzka zajmuje się obecnie
P wami z nowerni stalowemi armatami.
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u P- Maciejewskiego sekretarz 
Poznań 19 Września 1872.

hstrat.

Wiadonaość, jakoby biskup Dupanloup złożył swój 
mandat poselski, nie potwierdza się.

Organa lewego centrum zgadzają się na to, że przy 
otwarciu Zgromadzenia narodowego należy wnieść o 

¡’ wybór wiceprezydenta rzeczypospolitej, a chociażby 
rząd sam pod tym względem nie wziął inicjatywy. — 
Prawica życzyła sobie na wysoki ten urząd marszałka 
Mac-Mahona, który stanowczo przyjąć wyboru odmó­
wił, a p. Grevy, na którego oczy również zwrócono, 
przyjąłby prawdopodobnie wiceprezydenturę, gdyby 
mógł pozostać nadal marszałkiem Izby. Jako trzecie­
go kandydata na to dostojeństwo, wymieniają dzienni­
ki Kazimierza Perier, którego konserwatyści obwinia­
ją o to, że umyślnie ogłosił znany swój list, ażeby się 
polecić jako kandydat na prezydenta rzeczypospolitej.

"Wedle Courier du Havre przybyło tam 300 
Alzatczyków i Lotaryngczyków celem wycliodztwa do 
Ameryki.

O. Hyacynt zawiadomiony został, iż w Paryżu nie 
wolno mu nosić zakonnej sukienki.

W ostatnim tygodniu umarło 875 osób, 68 więcej 
aniżeli w przeszłym tygodniu.

wych, obecnie tylko chodzi o potwierdzenie królewskie, które 
jednak nieprędzej nastąpi, jak gdy 25% procent funduszu za­
kładowego, t. j. 50 talarów w gotowiźnie złożone zostań r, a na 
resztę wystawione będą weksle. Dla dopełnienia tego, jak się 
dowiadujemy, mają być wkrótce powołani na walne zebranie za­
łożyciele.

— * Ostdeutsche Ztg. zwraca uwagę magistratu na to, 
aby nie naznaeżał terminu wyboru reprezentantów miejskich na 
11 listopada, jak to dotąd było zwyczajem, 11 listopada bowiem 
przypada jarmark w Lipsku, na który większa część poznańskich 
kupców jeździć zwykła, i przez to nie mogłaby brać udziału w 
ważnych tych dla' miasta wyborach.

— * Prokuratorya poznańska ściga 20 osób, sąd po­
wiatowy we Wolsztynie 50 osób za uchylenie się od służby woj­
skowej.

-— * Posener Ztg dowiaduje się, że w okolicach Gollań- 
czy rozdają ajenci ludowi pieniądze na podróż i bilety na miej­
sca na okrętach do Ameryki płynących i to bez opłaty, za wy­
stawieniem zwyczajnego rewersu z odebranych pieniędzy i po­
dróżnego biletu. W ten sposób znaczna część ludności wynosi 
się z tćj okolicy do póinocnój Ameryki.

— * Sądy przysięgłych. Poniedziałek 23 września. Pod 
rozpoznanie przyszła dzisiaj sprawa przeciwko zamężnój Józefie 
Knoll z Lipna, oskarżonej o rozmyślne podpalenie.

Na początku września skradziono gościnnemu Antoniemu 
Napieralskiemu w Lipnie kilka desek. Zrobiono rewizyą u oska­
rżonej i znaleziono u nićj skradzione deski. Napieralski zarzucił
jćj kradzież, skutkiem czego Knoll powzięła przeciwko niemu 
nienawiść. Wieczorem 15 września r. z. wybuchł w stodole Na-

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(kieleSa poznnnska, 24 września, 

ńskie stare 31/, % listy zastawne 94 pł. Poznańskie 
a .stawne 91 tal. żąd. — płac. — Poznańskie

1 ozu
ftoww 4%
listy rent. 94% tal. ż. — Pozn. 5% obligacje prow. ICO tal. 
pi. Poznań. ó‘j„ procentowe obligaeye powiatowe 100 tal. żąd. 
Poznańskie 4% n|,, oblig. pow. 94 talar, pl. — Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. pł. — Oblig. miejsk. 4% 
91 talar, żąd. Rumuny — talar. Pótuocno-niemiecka pożyczka 
związkowa 106’.', tala. pł. — Polskie banknoty 82 tal. pi. Za­
graniczne bartknoty 993 , pł. — Akcye Tellusa (wyłącznie dy­
widendy) (Bniński,Chłapowski i Sp.) 104% ż. Wschód, niein. akc. 
bankowe 110'/ ż. — Prowincjonalne wekslowe i diskontowe 
akcye bankowe — pl. Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye bank. 101 plac. —Kwilecki, Potocki i Spólk. 106 żąd. 
3%% Obligacje długu państwowego 89’|, talar. — 400 pożycz­
ka państwo wa895 8 talar. — Akcye kolei żelaznej marebijsko-pozn.
57’ 8-’ 9 talar, żąd. — Poznańskie prowincjonalne akcye bankowe
115 tal. ż.

Żyto: wypowiedziano 53'', węcpli; na wrzesień 53lZ, — 
na wrzesień-październik 53', — na jesień 53'/, na październik 
listop. 53 na listopad-grudz. 53 grudzień-styczeń 1873 53 
na wiosnę 53'/,.

Okowita: Wypowiedziano 23'/, — na wrzesień 23', 
na październik 20 iistopad 183e grudzień 18',,— na styczeń 
1873 — luty 1873. — kw. 18’/|, maj lS’/6.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Monachium, 23 września. P. Gasser zamierza 
podobno wziąść dymisyą z poselskiego urzędu w Stutt- 
gardzie i usunąć się od publicznego życia.

Paryż, 23 września. W kilku miastach odbyły 
się wczoraj prywatne bankiety na cześć ogłoszenia 
pierwszej rzeczypospolitćj. Nigdzie nie zakłócono po­
koju.

Christiania, 21 września (spóźnione). Dzisiaj o- 
głoszono dotychczasowego księcia rejenta Oskura kró­
lem Norwegii.

©stataile telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 24 września. Cesarz wyjeżdża 27 
b. na. do Baden-Baden i powróci 20 listopada.

Paryż, 24 września. Wedle urnowy jenera­
ła Manteuffla z francuzkiemi władzami, rozpo- 
cznie się ewakuacya obudwóch departamentów' 
Marny 15 listopada.

Hamburg, 24 września. Na tutejszej gieł­
dzie otrzymano telegram ze Lwowa pod d. 23 
września, według którego turecki minister spraw 
zagranicznych Dżemil Pasza umarł nagle tknię­
ty apopleksyą na galicyjskiej stacyi kolei że­
laznej w Pasne (czy nie Krasne. Prz. Red.)

WIADOMOŚĆ? MIEJSCOWE ! POTOCZNE.
* łPossaas«, 24 września. W wyższćj szkole żeńskiej bę- 

dącej pod zarządem i dozorem p. profesora Dr. Mottego odbę-
dzie się w piątek 27 września popis w następującym porządku: 

Klasa IV.
(Od godziny 9—10 30 minut przed południem).

Śpiew 
Religia 
Język polski 
Język fraueuzki 
Geografia
Deklamacya polska, francuzka, niemiecka.

Klasa III.
(Od godziny 10 30 minut do 12 przed południem).

Język niemiecki 
Rachunki 
Język francuzki 
Historya naturalna
Deklamacya niemiecka, francuzka, polska.

Klasa II.
(Od godziny 2—4 po południu).

Muzyka
Religia
Geografia
Język polski
Ilistorya powszechua
Deklamacya francuzka, polska, niemiecka, angielska. 

Klasa I.
(Od godziny 4—6 po południu).

Muzyka
Literatura niemiecka 
Literatura polska 
Język angielski 
Literatura francuzka 
Śpiew.

Po tem, cośmy7 w dniu wczorajszym na tern samem miejscu 
wypowiedzieli, zachęcać publiczność do licznego zebrania się na 
rzeczony popis nie myślimy, bosama czując cala ważność szko­
ły licznie na akt uroczysty popisu, wykazać mający postępy 
uczennic z całorocznćj nauki, niewątpliwie pośpieszy.

— * P. Marta Remmert, uczennica Liszta, zamierza tu 
w pierwszych dniach listopada dać koncert.

— * Zapytują nas z prowincyi, czy miejsca w seks- 
cie w gimnazyum Maryi Magdaleny są zapełnione i czy jeszcze 
na przyjęcie do uiśj młodzieńców liczyć można. Otóż po zain- 
iormowaniu się u źródła odpowiadamy, że jeszcze nie wszystkie 
miejsca są. zajęte i dla tego do klasy tej o przyjęcie młodzieży 
zgłaszać się można.

— * Grunt położony przy Wielkich Garbarach pod Nrm. 
53 należący do spadkobierców Heinzego, przeszedł w drodze 
publicznej licytaeyi na własność mistrza murarskiego p. Weigt 
za cenę 12,600 tal.

— * Westa, towarzystwo wzajemnych zabezpieczeń na ży­
cie, pozyskało już zatwierdzenie swych ustaw od władz rządo-

Obwieszczenie.
Zmiana mieszkań na kwartał św. Michal­

ski b, r. nastąpi stosownie do przepisów u- 
stawy z dnia 30 czerwca 1834 r.
we wtorek d. 1 października b. r.

Służący zmieniają służbę, stosownie do § 
42 ordynacyi służbowej (4279)
w środę dnia £2 października b- r.
Poznań, dnia 21 września 1872.
Król. Dyrekcya poiicyi,

Standy.

nie i ogród. Reflektanci zechcą. się 
zgłosić do niżćj podpisanego.

Krzywiń, 18 września 1872. 

Asystent magistratu
dr. Kutzner.

pieralskiego ogień, który poehionął kilka innych jeszcze ząbtt- 
Nadowań i wyrządził mu około 270 tal. straty. Na oskarżoną na 

turalnie padlo podejrzenie, że ona ogień podłożyła, tem więcćj, 
że Knoll kilkakrotnie groziła Napieralskiemu zemstą, głosząc 
między7 znajomemi, że mu wyrządzonćj zniewagi nie daruje. Wi­
dzieli ją też świadkowie krótko przed ogniem idącą do stodoły7, 
w której pożar wybuchł, — wreszcie przyznała się kilkakrotnie 
do zbrodni jej zarzuconej. Przed sądem jednakże rożne robiła 
oskarżona zeznania; to przyznawała się do czynu, opowiadając 
go z wszelkiemi detaljami, to odwołując go, tak dalece, że za- 
kwestyonowano jćj stan umysłowy. Doktorzy sądowi uznali ją 
jednakżo na umyśle zdrową, a sędziowie przysięgli na mocy te­
go orzeczenia zarzuconćj przez prokuratoryą zbrodni winną, 
skutkiem czego deputacya sądowa skazała ją na lat 3 więzienia 
karnego i równą ilość czasu dozoru policyjnego.

— * Dobra Góreczki w powiecie Krotoszyńskim nabył 
p. br. Wernigerode za 153,000 tal. Nowy nabywca kupił przed 
niedawnym czasem Borze nciczki, wieś w tym samym położo­
ną powiecie.

— * Wieś Sobiesiernia w Gnieźnieńskiein kupiona przez 
bank Tellusa na subhastacyi przed kilku miesiącami za tal. 81 ty­
sięcy, nabytą została w dniu wczorajszym przez p. Józefa Wą- 
growieckiego za tal. 110 tysięcy.

— * Gazeta Toruńska na zasadzie wiarogodnycli infor­
macji utrzymuje, że na teście malborgskim byli Polacy, miano­
wicie z ziemi malborgskićj (członkowie kółek rolniczych) i z po­
wiatu Szubińskiego z Księstwa. Widocznie musieli się zupełnie 
uebarakteryzować na Niemców, skoro ich nasz korespondent nie 
dostrzegł.

— * Z Maiborga wrócił uszczęśliwiony kołodziej z Wą­
brzeźna Jaroszewski, gdyż został udekorowany „mentalem.“ Kie­
dy bowiem inni Polacy z Wąbrzeźna powystępowali z bractwa 
kurkowego, rozpoczął ów kołodziej zawód kurkowy — a więc 
z innymi strzelcami wypadło mu wyruszyć do Maiborga. Teraz 
żyje w nadzieji, że więcej jeszcze dosłuży się mentali.

(Gaz. Tor.).
— * Nauczyciel ewangelicki Weber z Złotowa, ode­

brał potwierdzenie rejencyi na inspektora szkół katolickich w 
Złotowie, Świętćj, Blankwidzie, Stawnicy, Głubczynie i Podró­
żnej; a księży: Słowińskiego w Złotowie, Polachowskiego w 
Głubczynie i Wysockiego w Bługowie zawezwano, aby p We- 
browi akta szkolne wręczyli; jako inspektor będzie pobierał 
p. Weber 150 talarów wynagrodzenia.

(Gazeta Toruńska).
— * W Sulęcinie na Kaszubach, pisze Gaz. Toruń., dnia

4 września w południe zgorzał drewniany kościół parafial­
ny, pobudowany przez Reinhelda He i clen st ein a, dziedzica 
Sulęcina, sekretarza królów polskich Stefana Batorego i Zy- 
gmueta III. Pozostały nam jednak jeszcze drogie po tym fun­
datorze kościoła sulęckiego pamiątki. — Napisał bowiem dzieła: 
t) Rerum ab excessu Sigisinundi Augusti libri XII. 
i jako naoczny7 świadek: 2) De bello m oschovitico. Nad­
mienić tu wypada, że ostatnia z Heidensteinów, Barbara (-¡-1752), 
poszła za Marwicza.

— * Na wystawie sztuk pięknych w Dreźnie znajduje 
się obraz Jericho-Baumann; obniż teu przedstawia Rozbi­
tków uratowanych na brzegu morza.

— * Wkrótce opuści prasę Kalendarz Katolika ułożony 
przez p. Miarkę, redaktora Katolika.

— * Książka zbiorowa dla Pawła Stalmacha zasłużone­
go krzewiciela oświaty polskiej na Szląsku, wyjdzi e w koń­
cu r. b.

— * W Tarnopolu cholera do tego stopnia się zmniejszy­
ła, że szkoły już w dniu dzisićjszym się otwierają.

— * W teatrze Warszawskim występuje? nowy artysta 
p. Koziołwski, tenorzy sta.

— * Pism polskich peryodycznych pod zaborem rosyj­
skim wychodzi 41.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 25 września Keofasa 
męczennika, w kalendarzu słowiańskim Świętopełka.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 51, zachód o godzinie
5 minut 52. Diugośó dnia 12 godz. 17 minut.

Dnia 25 września 1383 oblężenie Brześcia przez Zygmunta 
brandeburgskiego. — 1598 klęska Zygmunta III. pod Linkoping. 
— 1611 śmierć Jana Sapiechy. — 1621 bitwa pod Chocimem, — 
1697 koronacya Augusta II. — 1793 koufederacya sejmowa po­
twierdza drugi rozbiór kraju.

Giełda beplitiMha , 23 września.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 75—90 tal. według jak. żąd. 

wrzes. 81’9-81‘/, wrzosień-paździer. dto. plac, paźdz.-listop. 
82-81 pb, listop.-grud. 82'|,-1' , płacono, kwiec.-maj82\,-81’/, 
pł. Zyto: per 1000 kil. 52-60 wed. jak. żąd. wrzes. 53’ »-52', 
pł., wrzesień-paździer. dito płac., październik-listopad 53’|,-53 
placon. listopad-grudzień 54'B-53‘/, płac. J ęczmień per 1000 
kilogr. mały i wielki 47-60 tal. wedle jakości i. — Owies per 
1000 kilog. w miejscu 38-50 wedi. jakości żąd., wrzesień — 
wrzesień-październik 463/, talarów płacono, październik- 
listopad 46-45’/, plac, list.-grudzień 45'|,-3/8 grudz.-styczeń-maj 
45'|, tal. — Groch per 1000 kil. do gotów. 49-55 Ul., na 
paszę 44-48 tal. Rzep per 1000 kilo — tal. Rzepik na wrz.- 
paźdz. — tal. 016j rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 21 
tal. pł.; wrzesień 23’ 6-23l#¡Jt wrzes.-paździer. dito płac., paź­
dziernik-listopad 23’|,-IJ 2,-" „ płac, listop.-grudz. 24'76-5/2t-l|s 
pł., grud.-stycz. — piać., stycz.-luty — kwiec.-maj 24’/»-3 , pł. 
maj-czerwiec — tal. — Olśj lniany per 100 kilogr. w miejscu 
26% tal. Olćj skalny piacon. 100 kilogr. w miejscu 13% tal. 
płac, wrzesień 12%-’ 6 wrzesień-paździer. dto. pl, październ.- 
listop. 13 płac., listop.-grud. 13%,-% plac., grud-stycz. 13'|, 
kw.-maj — Okowita per 100 litr. 100°|o—10000% w miej, 
bez beezk.24 tal. 6—4 srebr. wrzesień-październik 21 tal. 12 
—16-9- sbr., październik-listóp. 19 tal. 11-17-13 sbr. listopad- 
grudzień 19 talar. 7-9-3 sbr. grudzień-styczeń — tal. — sbr. 
kwiecień-maj 19 talarów 15—17—13 sbr.

fcJSeJsl» wrocławsSi», 23 września.
Żyto: per 1000 kilogr. stale na wrzesień 58 pł. wrze- 

sień-paźdz. 57'/2-3/, paźdz.-list.56%-563|, pł. list.-grud. 553/,-56% 
grud.-sty. — pł., luty-marz. —kw.-maj 56%-56-'/, pł. Psze­
nica: per 1000 kil. na wrzesień 90 żąd. wrzes.-paźdz. — — Ję­
czmień: per 1000 kilo, na wrzesień 52 płacono. — żąd. — 
Owies: per 1000 kil. na wrzesień 42% tal. plac., na wrzesień- 
paźdz. — plac, kwiec.-maj — pł. — Rzepik per 1000 kilo, 
sierpień 105 plac. - Olej rzepiowy per 100 kil. stale w 
miejscu 24 tal. płac; wrzesień 23’3 wrzesień-paździer. 23 '72“7/l2 
paźdz.-listop. 23%, listopad-grudz. 23% płac., grudz.-styczeii 
i sty,-lut.-lut.-marz.24 kw.-maj 24%-% pł.maj-cz. — Okowita per 
100 litrów po 100% mało zmiany w miejscu 22% tal. żąd. 22 płac., 
na wrzesień 22 płacono, wrzes.-paźdz. 20% płac, paźdz.-listop. 
19%tpł. listop.-grudz. 19 pł. kwiec.-maj 19%-%.

Na targu

c o i•gil
O

Ld o 1

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
średni

tal 8O7 In. tllllsg.' fn. tal Rg. fn. tal ag- fn. tal «g
Pszenica biała — — 9 5 — 8 16 — 7 15 — —

/ „ żółta __ — — 8119 — 8 7 6 7 15 — — —1
1 Zyto — — — 6 5 — 5'26 — 5 16 — — — j
' Jęczmień — — — 5 5 — 4:27 — 4 20 — — — 1
i Owies — — — 41 6 — 4 2 — 3 28 — — — ¡

Groch — — — 5|15 — 5 — 4¡20 — — —;
' Rzep — — — 10115 - 10 2 6 9115 — — __ 1

Rzepik zimowy — — — 9127 6 9 12 6 8l27( 6 — —

fiŁorsa telegrafficzBie.

HEtlI.1V, 24 września 1872. 
Stan powietrza: mgliste

Obwieszczenie.
Przy Magistracie miasta Poznania natych­

miast obsadzone ma być miejsce płatnego 
radzcy miasta z pensyą 1200 tal. rocznie7 
Upraszamy tych, którzy zechcą starać się o to 
miejsce, aby do dnia 5 ¡października r. b. 
zgłosili się do podpisanego. (4084)

Poznań, dnia 12 września r. 1872. 
Przewodniczący reprezentantów miasta Po-

Pilef
rzecznik.

znania.

Zawakowała tutejsza (4270)
posada burmistrza.
Z miejscem tem połączona jest pen-

tamte

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 24 września.

HOTEL FRANCUZKI. Hr. Łubieńska z Królestwa Polskie­
go, Suchorski z Królestwa Polskiego, Lipski z żoną z 
Lewkowa, Sikorski z Krostkowa, Żółtowski z Betkowa, 
Lutomski z tam. z Stawu, Treskow z Owińsk, Dr. Iteutt 
z Inowrocławia, Ks. Osmołski z Wągrowca.

HOTEL PARYZKI. Góralski z Królestwa Polskiego, Hof­
man z Miłosławia, Brzostowicz z Gniezna, Benel z Bro­
dnicy.

HOTEL DU NORD. Ks. Kegel z Krotoszyna, Malczewski z 
Proszkowa, br. Szółdrski z Gasawy.

HOTEL POD CZARYNM ORŁEM? Brzeski z Jabkowa, Le- 
wandowicz ze Śremu, Rejewski ze Sobiesiernia, Brenek z 
Wydzirzewicz, Świnarska z Budzijewa, Slagowski z Ru­
nowa, Rychlewski z żoną ze Szczytnik, Szulczewski z 
Boganiewa, Boniarski z Wągrowca, Korytkowski z Buku, 
Moszyński z Warszawy.

HOTEL RZYMSKI. Chmielewski i Szczepańska z Wro­
cławia.

Pszenica: stale 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Zyto: słabo 
w miejscu . . 
na wrzesień 
nawrzesień-paźd. 
kwiecień-maj 
Olej rzep, stale 
w miejscu . .
na wrzesień 
na wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Okowita: stale 
na wrzesień 
na wrzesień-paźd. 
na kwiec.-maj 
Owies: stale

kurs I kurs
początk. i k ońco .yy¡

kurs
poezątk.

807,
80%

52
52%
52'/,
54

23%
23’/,
23%

24
21

U
9l

19 12: 
46% j

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7% °|0 Rumuny7 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp.: stałe.

13%

57%

201'/,
1273

66'/,
96),

202%
50'|,

kür«
końcowy

(Wacłesłasio.)
Szczecińsko-Nowo-Yorkskie narodowe stowarzysze­

nie żeglugi parowcami. Parowiec Italy pod kapita­
nem Thompson, wysłany przez konsula Messing w 
Berlinie i Szczecinie przybył szczęśliwie w dniu 17 
września po 13 dniowśj podróży do Nowego Yorku.

Portrety litografowane
Kopernika

podług R. Gihirlandaio
'po S tal. S5 sgr.

T. Rejtana
podług Smuglewicza

po 1 tal. 1-5 sgr. 
obydwa rysunku

T. Maleszewskiego
są do nabycia w Administracyi 
„Dziennika Poznańskiego“
Ulica św. Marcina Nr. 62. (4176)

Żądającym z prowincyi franco,
egzemplarze będą nadesłane pocztą,

Dra Rakowicza

Kalendarz Polski
na roli S.CS'ZS. 

z ryciną Kopernika
już wysæeiU. 

Cena za jeden egzemplarz 5 sgr.
Za 2 tal. 13 egz.

Proszę zamawiać przez asygnacye poczt. 
Toruń, 18 września 1872. (4181)

F. T. Kaltowicz.

Stół i stancyą
dla chłonnów

Siłlnm £ł Tl H btt liczący, po- 
•JOii U.Í4.1Í.C&1.S.C/JL, szukuje umieszcze-
nia w większym handlu poznańskim ku wy 
kształceniu, o ile możności bławatnym lub 
też galanteryi. Adres franco A. K. w Ad 
ministracyi Dzień. Pozn. pod Nr. 426».

1 iekarnia WicdeAska«
Z dniem pierwszego października r. b. zostanie otwartą przy ulicy Rycerskiej 3b.

wielka piekarnia wiedeńska,
która przez caty dzień beziistansiie świeżego pieczy wa w rozmaitych 
jak najlepszych i jak najdelikatniejszych gatunkach dostawić będzie, mianowicie t. z. 
karlsbadzkicb rogalików, krakowskich obwarzanków, wiedeńskich bułe­
czek, sucharków, oraz chlebów najprzedniejszego wyrobu. — Zamówienia miejsco­
we i zamiejscowe przyjmuje biuro piekarni od 25 bm. od godziny 10—12 rano 
i od godziny 2-4 po południu. Zapewnia się ceny umiarkowane, skorą usługę 
i dobroć towaru. (4171)

Niemkę, ki 
się zająć i Iwyręcze-

| nieni pani w gospodarstwie wskaże
I (4282) Maciejewska,

Ulica Jezuicka Nr. 8.

Młodzieniec z odpowiedniémi|| 
wiadomościami szkólnćmi, znajdzie 
miejsce jako UCZeil w księgarni

M. Lęitgeber i Spółki.j

Od dnia dzisiejszego mie­
szkam w BAZARZE 
przy Ulicy Nowćj. (4277)

Poznań, 24 września 72.

Hebanowski,
radzca miasta i budowniczy.



4

Pomocnik w handl. korzeń.
win i cygar, poszukuje miejsca, zaraz, lub 
od Nowego Roku. ("4259)

Bliższe wiadomości udzieli Wny Pan J.
i£. Putiatyeki w Lesznie.

Dla amatorów książek
gp z» 5 tal.

(zamiast 35 talarów)

20 tomów najlepszych

J. W. Piotrowski
Poznali.

utworów piśmiennictwa polskiego: Pji- 
wieficl, poezje, dramatu, pa-

.....................ekkilróze i inne literackie płody lekkiej 
i poważnej treści: Hofmano-
wćj, Słowackiego,Mi-
nasowicza, Kraszew-
skiego, Wojnarow­
skiej, Niemcewicza, 
Chojeckiego, Jara- 
czewskićj z Krasiń­
skich itd. Zamówienie upra­
szamy wprost na kartce pocztowej 
(Postanweisung) pod adresem

Stuhr’sche Buchhandlung 
in Berlin,

Unter den Linden Nr. 8.
Księgarzom ustępujemy zwyczajny 

procent. (4193)

Winogrona
w tym roku nadzwyczaj piękne — roz­
syła w każdćj ilości funt brutto po 
3 sgr. za nadesłaniem franco należy- 
tości albo za zaliczką pocztową.

Henryk Kleint
Zielono góra na Szląsku.

(4216)

Na sezon
[jesienny i zimowy.

Trykotowe i włóczką 
robione przedmioty. 

Dla mężczyzn: 
kaftaniki zdrowia, 
z jedwabiu, wełny i wy-[ 

goni u,
majtki, szkarpetki, 
koszule do podróży ij 

polowania,
kamizelki i pończochy! 

do polowania,
wełniane bindy i pulsetki. j

Dla dam;
kaftaniki, pantalony, 
włóczkowe spódnice, 
kamizelki, krzyżówki, 
pelerynki i kołnierzyki, 
chustki, fanszetki, 
baszłyki, kapoty, 
czepki, rękawiczki, 
pulsetki, kamasze 
i pończochy. (4271)

Dla dzieci: 
włóczkowe sukienki, 
spódniczki, kabatki, 
czepeczki, kapoty, 
baszłyki, rękawiczki, 
krzyżówki, trzewiczki, 
kamasze i pończoszki.

■BI m
(dawniej Antoni Schmidt.)

Poznań/™

Akcye^ząkładowe kolei żelaznych.
Akwizgrań.-mastrych. 4wizgra:
L erlińsko-zgorzelićka 

dito z pierwsz. pań. 
Berl.-poczdam.-magdb, 
I erlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zachodn. 
LKlls.-żóraw.-gubeńsk.

dito z pierwsz. pań. 
! '< i. no praw. brz. Odry 

dit. z pierwsz. pań. 
?,isrcl. :sko-poznańska 

dito z pierwsz. pań. 
D.Jnoszląz.-march.
; órnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
V> tchodniopraska kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań, 

Nr.dreńska 
dito z pierwsz. pań.

dito lit. B.
.’. i b rogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
1 z zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
Ai.str.-iranc. kolćj pań. 
Austr. półn. zachodnia 

(lito kolćj Rudolfa 
dito kolćj połudn. 

Węgiersko-galicyjska 
W rszawsko-bydgosk.
V) arszawsko-wiedeńsk. 
El biety kolćj zachód. 
W locławsko-warszaws.

4
3’/,
3%

ł1/,

Od 3 'października mie­
szkać będę przy ulicy Ber­
lińskiej Nr. 16, I. piętro
w kamienicy p. Mazurowicza.

Dreżewski
dentysta. (4213) I

Sprzedaż handln
w© NVłocławku.

Od lat 28 istniejący, wielkim powodze­
niem cieszący się ' (4274)

handel towarów łokcio­
wych, galanteryjnych 

i tapiceiskicli,
jest z przyczyny stosunków familijnych pod 
korzystneml warunkami do sprzedania.

Handel ma stałych, pewnych odbiorców i 
używa jak najlepszej opinii. Zdatny i czynny 
kupiec mógłby przy zaliczce 6000 rubli zgo­
tować sobie pewną egzystencyą.

Bliższe szczpgóły u pana

Ehrlich w Toruniu.
Aukcya.

Z polecenia administracyi konkur­
sowej sprzedawać będę w czwartek 
26 i w piątek 27 września 
od 9 godziny rado w lokalu aukcyjnym 
przy Magazynowej ulicy No 1. nale­
żące towary do konkursowćj masy 
Noacha jako to: bielone i niebielone 
płótno, szyrtyng, perkal, dry- 
lich, materye na fartuchy, 
podszewki i suknie pp. rę­
czniki, serwety, obrusy na 
Stoły etc., przez publiczną licytacyą.

Rychlewski,
królewski komisarz aukcyjny.

(4260)

Przy sposobności atikcyi 
płótna sprzedawać będę przez pu­
bliczną licytacyą w piątek dnia 

od 12 godziny począwszy w lo­
kalu aukcyjnym przy Ul. Magazy­
nowej 1. (4285)

<I®I>re reiiozyto- 
ryum, bufet, za­
suwkę ete.

Rychlewski
Król, komisarz aukcyjny.

TAPETY
w najnowszym gliście,
w wielkim wyborze, począwszy 
od najtańszych poleca handel

Antoniego Kosę
(3771) w Poznaniu w Bazarze.

Do przedsiębiorstwa przemysłowego 
poszukuje się blisko wody remizy,

z 3 lub 4 innemi lokalno- 
ś c i a m i. Bliższe szczegóły piśmiennie w h o- 
telu Tils nera Nr. 3. (4275)

Pokost tłowy
(osadę pokostową)

można dostać tanio (4278)

w handlu farb

ADOLFA ASCH.
5. ul. Zamkowa 5.

Skład mój herbaty chińskićj 
sprzętu 1872 r. uzupełniłem wyboro- 
wemi gatunkami. (4233)

A MAfKEAA
Cebulki kwiatowe

we wszystkich kolorach — 
za 100 sztuk 5 tak, powierzy) 
pewien dom berliński do szybi-L 
rozsprzedania (42S9i 1(4282)

Br. Auerbacj

Wrocław.
Haat-iemskie 8 IIerIin«L: 

cebulki kwiatowe f
polecam w pięknych gatunkach i zdro 
okazach po cenach umiarkowanych. a

Cenniki przesyłam na łaskawe żądani»), 
ko i gratis.

46 pł.
100 pł. 
104'/, pł. 
159'/, pł. 
184’/, pł. 
112'/, pł. 
64% pl. 
84% pi. 
130’/, pł. 
128’, pł. 
573 j4 pł. 
82%
94'I, pł. 
215'I, pl. 
191 pł.

47 pł.
69% pł.
169' ,-703/, pł. 
— Pt 
93'/, pł.
99 pł.
75 7, pł.
40' „ pl. 
1077,-8'/, pł. 
1997,-200',, 
1307,-30’., 
80’, pł.
127-7 pł.

— Pł- 
— pł.

88'/, pł.
114’/, pł.
74 pł.

Pł-

Krajowe obligacye pierwotne.

Àkwisgr.-mastr. I emis.
dito II emis. 
dito III omis.

Berlińsko-zgorzelicka
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I emis/
dito II dito
dito II dito
dito III dito
dito III dító
dito IV dito
dito V dito

Marchijsko-poznańska
Magdeb-halbersztacka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

4'/;

47,
5

88% pl. 
98% pł. 
98% pł. 
101 pł.

89

7
47,

4
47,
47,
5 
4 
3'
4
4

— pł.
89 pł.
98’/, pł.

— Pł- 
103 pł. 
89% pł.
89 pł.
97 pł.
89’4 pł. 
89’/, pł. 
100'/, żąd.rai

Górnośl. brzegs..-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito III emisya 
dito IV emisya 
dito IV emisya

97 pł.
97 pł. 
100'/, pł.
— pł.
— Pł-
— pł.

. 90’), pł.
37, 81% pł. 
4'/, 99% pł. 
4'/, 98 żąd. 
4'/, 98'/, żąd. 
47, 95'/, pł.
4 95 pł.

99'/, żąd. 
99'/, żąd. 
100’ , pi.

47,
4'/, 99'/, 
5

Przedłużenie Siebenliufenerstrasse.
Fabryka machin rolniczych — specyalnie:

machiny do drylowania i grabie konne. 
Agentiara i sfełaił

chlubnie znanych, istotnie poprawionych

Jf lokomobilów i patent młocarni z żel ramami
IMey’a i Sp. Lincoln (Anglia) <

Amerykańskie żniwiarki de trawy i zboża,

(4215)

fH IÎ. Boby’eya machiny do przewracania siana itd.

Wielki zapas lllieclnÓW do zboża i mąki ze 
szwem i bez szwu, drclistlay na miechy, dery, koce 
węgierskie, wialnie, cylindry i młynki do czyszczenia zbo­
ża, rzeszota do czyszczenia koniczyny, najlepszy 
cement szezecisiski i t. d. poleca tanio (4160)

handel żelaza

L. ZBORALSKIEGO i Sp.
w Pleszewie.

Wina węgierskie
z powodu nieurodzaju od lat trzech — znacznie zdrożały. — 
Zakupiwszy zeszłej jesieni osobiście na Węgrzech od producen­
tów |®aaee set Biecseli. po cenach jeszcze przystęp­
nych, ofiaruję takowe przy nadchodzącej porze jesiennej Szano­
wnym mym odbiorcom również tanio; nadmieniam przytem, że 
przy zakupieniu całkowitćj beczki ma się znaczne korzyści.

Antoni Pfltzner. I
Poznali, Stary Rynek Wr.

®lJP"Na żądanie przesyła się próbki franco.*

“Pierwszą przesyłkę

otrzymali
wszelkiego rodzaju

(4236)

•w Bazarze
Podróż, i emigrantów«|^A do Ameryki północnej
wyprawia ze Szczecina do Nowego Yorku
po jak najtańszych cenach pomocą bałtyckiego Lloyda ze

Szczecina (parowce po-cztowe A. 1)
Każdej bliższej wiadomości udziela jak najchętniej

R. v. Januszkiewicz w Szczecinie
33ollwcrÎL 33.

Król, pruski konces. ajent jenerany.

Kurs papięrów na giełdzie,
Berlin, dnia 23 września 1872.

Górnoszl. starog.-pozn.
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus.kol.poludn.
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

4
47,
47,
5
5
5

89 pł.
— Pł-
— pł.
KO", pł.
10) pł.
— żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk.
Central Pacific. 
Allabama i Cattanooga 
¡Chicago-Southwestern

dito małe
Charków-kremencz. 
Gal. kolćj Karola Lud w.

dito II emisya 
dito III emisya

Jeleeko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała 
Lwowsko-ezerniejows.

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolćj 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozlowska 
Szuj sko-iwanowska

dito mał. 
Warszaws.-wied. II em. 

dito małe

93% pł. 
85 pł. 
597, pł. 
917, pł. 
— Pł- 
94 pł. 
92% pł. 
897, pł. 
88 żąd. 
92’, pł. 
88', pł. 
94 pl. 
92’9 pl. 
93% pł. 
94 pł. 
717, pł. 
817, pł. 
72% pl. 
96% pł. 
93", pł. 
287 pł.
‘<2 Z8 Pl.
94 pł.
927, pł.
— żąd.
94’/, pł. i źad. 
94’, pł.

(3592)

dito małe
94' , pł.
947, pł.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ.
Dobrow. poż. państw.
Pożyczka państ. zr.1859 
Obligi długu państwa 
Prern. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wsch. prus.

dito 
/ ' dito 

dito
Pomorskie listy zastaw, 

dito 
dito

Poznańskie (nowe)
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaehodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito ditoj

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

47,

37,
37,
37,
4
4’/,
5
37,
4
47,
4
37,
4
¡4
37,
4
47,
5

100'), Pl. 
100 pł.
— Pł- 
897, pł. 
1247, pł. 
84 pl.
92 pł. 
997, pl. 
1007, pl. 
82’|, pł./ 
907,
100
90’1,'pl. 
84 pł.
94'
— Pł- 
81 pł. 
90'j, pł. 
99' , pl. 
103'I, pł. 
90'i, pł. 
957, pł. 
94’/, pł. 
957, pł. 
94’j, żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb.

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

* /« 
47, 
4

6478-’|,u.
59'/,u. 
90‘), pl.
94'l,-'|, u. dito

A. Krause,
Ogrodnik artystyczny i kuj,:

Potnań. Ul. Strzelecka Lą'

Torf.
Dom .W łościejewki p.Xiąże)

tl. 30 września rb
za gotową zapłatę więcćj daj^
sprzedawać będzie kilkaset stosówtoi)

Dzielny
wierzchowy, 
stary, nadzwy^ 
silnie zbudowj) 

mimo tego pi,;.
__ | _ . tak dobrze wyjt

lżony, że damy mogą na nim jeździć, i 
la sprzedaż. — Życzący sobie zgłosić
nogą do p. Ty ran kie wlezą, trink 
cego się ujeżdżaniem koni w Gnieźnl 

(4249)

Eau Tonique
(2699) p.

chemika
w Paryżu i Rouen.

Wzbudza porost włosów. 
Zapobiega siwiznie. 
Spędza łupież z głowy. 

Skład w Poznaniu w apte­
ce Pa Dra Mankiewicza.

Posiadłości wiejskie
różnćj rozległości, w W. Ka. Poznański- 
rorzystnie położone wakaże chęć b.- 
nającym Gerson Jarecki,

(4180) Poznań, Magazynowa ul.1

Rządzca gospodarcza
poszukuje miejsca od 1 października luli.poszukuje miejsca od 1 października 
raz. Bliższa wiadomość w Exp. Dzienni 
pod lit. J. H. (4276)

HEMOROIDY
ŁECZ/| SI SZYBIK® I 

ALYIE.
Bez niehezi»ieczeństwa wpę­

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 —■ Cena 3 i 4 fr.

W Poznaniu w aptece p. Dra Man­
kiewicza; we Lwowie w aptece p. 
Mikolasch; w Brodach w aptece p. 
Kullak; w Krakowie w aptece p. T r a u- 
czyńskiego. — [90]

SIE S 
RADYJKA

£>oniinium Xąg potrz, 
buje zdatnego ekOBOSlta s 
tnotnego; osobiste przedstawienie 
p. łPąjizilersklego wjea 
wie, konieczne. (4257)

Dom. Wargowo pod Chludt 
we 111 potrzebuje zaraz

kuciiarza
kawalera, a od le° październik 
r. b. zdatnego (4284)

obeznanego dobrze z prowadzę 
niem oranżeryi. Zgłoszenia i 
¡do Wargowa p. Chludowem.

KONCERTA-ULLMANA
w poniedziałek i wtorek, dnia 7 i 8 październiki

o 7 054(5 godzinie.
Na sali bazarowej.

Tylko dwa koneerta,
Każdy z całkiem zmienionym programem.

ŚPIEWACZKI
Marya Monbelli, — Amalia Franchino, — 
Anna Regan, — De Meric-Lablanche.

WIRTUOZI
Camillo Sivori, — Rafael Joseffy, — 
Jules de Swert, — A. de Vroye.

Kierownik koncertu) kapelmistrz R. Metzdorff.
Skrzydło do koncertu z król. sask. nadw. fabryki fortep. Juliusza Bliithnera-

Sprzedaż biletów odbywa się w nadwornej księgarni i składzie JE<1. Bot 
<§? Cr. ISock, gdzie także i programów nabyć można. (4082)

YB. Bilety asamówioaie należy odebrać najdalej 
środy d. 18 włącznie, w przeciwnym razie rozporządzi się ni® 
inaczej.

Ceny miejsc:
Miejsca numerowane (fotele) a 2 tal. i 
miejsca dla stojących a 1 tal.

Sprzedaż biletów rozpoczyna się od środy dnia 18 września w nadwornym skład2] 
nut i księgarni

Ed. Bote & G. Bock.

Austr. losy z 1858
dito losy z/1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols, listy zast. III em.

dito no ve 
Pols, lis/ likwi.lacyjn. 
Ameryk, pożycz. 1832

dito ’ 1835
dito

Ros. list. zaśt. na grunta 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żsl. 
Renta francuzka 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

5 1197, źad.
90 pt.
75'I, pl.
76’l, pl.
76 7, pł.
63’|, żąd.
96'/, pi. u. . 
97'/, u. 97'/, pł. 
947, pł.
92 pl.
— pł. m. 96
— Pl
82’f, ul.
66 u. dito 
50’/,-i u./»-*', ... 
61 ult. 61'/,

Akoye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów 
Wrocław, bank dyskon.

dito wekslowy 
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

98 pł. 
175'/, pł. 
135'/, pł. 
94 żad. 
123%' pł. 
— Pł- 

109 pł. 
140 pł. 
138% pł. 
100 pł. 
116 pł. 
202 pł.

1047, pŁ 
1217, pł.

__J
Stowarzysz, dyskont. 4 303 pl. , ;

128 ph i iV’Hamburgs, bank handl. 5
Gotajski bank kredyt. 4 114', M-
Hanowerski bank 4 1097, pl- 

957, pl-Heski bank 4
Królewiecki bank stów. 5 Ill'/, Pl

, Kwileckiego i Sp. bank 5 10S pl.
Magdeb. stów, bankowe 4 — pl- ,
Magdeb. stów, mekler. 4 1317, pl-
Magdeb. bank pryw. 4 106 pi-
Meinigaki bank kredvt. 5 160 pl- , 

200%-2%P1' jAustryack.zakład.kred. 5
Austr.-niemiecki bank 4 123% Pl- .
Wschodnio-uiem. bank 5 110% pl- ' 41
Ostdeutsche Produk. B. 4 86% P/
Pomors. bauk. rye. 4 1111', Pt-
Poznańs. bank prowinc. 4 114 pt-
Pruski bank akcyjny 5 240% pl-
Pruski bank akc. oentr. 5 132', pl-
Prowinc. stów, dyskont. 4 172'/, pl-
Szląskie stowarz. bank. 
Akc. szląsk. kred.b.n gr. 
Szezeciń. banu stowarz.

4 170 pl-

103% pt-
Moneta w zlocie, srebrze i papi£dcM

Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory

113% r 
9. 7% pł; 

. 10’8
Imperyały 

ilaryDolary 
Złoto w sztab.funt eeln. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie soty bank.

5. 10’ 8 Pł; 
5. 16% P 
1. 117, P,' 
4647, ż3d' 
29. 20 P- 
99’ , pł- 
917, pł- 
827, pł- 
797
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